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Fot. WIAOVSLAW WERNElt 

BYĆ CZŁOWIEKIEM ... 
,,
_
Moja żon�, Jdlt my$l,, .ze żuję, m1;.�1,, :t:' :clę. 

l{owdzy nq;s,ą. �e idę. Wterzq u.:t• mute. l tJęilę 
�r;dlakLem, je.�Li nie będę .,;zcdl. 

Jakaś sł,ała wy.-;taJe spod .foi.Pgu •• Jdli się 
p()clnio:sę. zd,;fam może dowlec !$tę ,fo n,cJ. 1 ;,•­
�!t m,>c.·110 pT':;).Jwrę dal�m do głazu (. nacll"'J;CiP.'11. 
lata odna;rlą mnie. Myślahmi. o to-rtH' Moja p11/i­
b:O ubt"zp;eczritiowa vch'ron, 10 prze-tł 11�rizq. Tak, 
alt! polisa ... \V wypudku zagmt(?cra .�w1f'rć µrnu,� 
lta na.(łt1�r,u.�e ci.rnit!ro oo C'?łPrlcCh lr!toc/1," 

Staną1No::11 na nogi szedłeś dtne ,10re i trzy 
dni. Widzę ci� idąceao bez czekrrnr,, sznurów. 
żywnofr1, pokunujacego przełęcze ,·a w 1:.0/;0�6 
czterech t11su:c11 pięciuset nwtrów prz11 c?terdzi.c­
stodopnww,,m 1nrozże, z za1'rwnw,fl"'t tmi sfr1TJ1J 
mi i -rękami. Wresuie siódnwgo dma ( .. ) .�.�i­
,'l'kali.�my cię w ram10nac11, żywl•go. Wre1ly wu­
rnz leś i to byl11 (Woje pi(.!rWS.?P zro;mm1ol� 
slflW.J - na}w11ższa <111mę cz1owielrn .,!'ego, c-o 
zrobHf!m, mo�c.<1z rm wie-r.łyć ")1 ·,, zn,bdol.PJ niqdv 
:::,:ulnP ZWH:'rze". 

Dyć c:JoU'ie/d('m to wla�ni1• hw; :·,(lpawiPd.zi,..Jt· 

'1t!Jm. To c;zid. ktaduc swujQ c1,glt;, z,· .�,;: b,.;-rit� 
udz,al w bu(lou)a11w sw,ata f .•• J 

U
,)ro,u _no,\.eGo ruku- przy"oluj( fr,1."11\('DLV 
.,Zicnu. plandy luth:i". !!;d)·i prze::.lani� uu,­
ra.łnf' ZU\-arlt' v. tej opo\\ il-sd nie nk ,;tra­

ciło na aklualno;d. W,lddłt'm 'jię w ostatnich 
miesiącaC'h z ró:i.nymi ludimi. I\i1·kiorzy uutU· 
mił'li. 7ł' ,do mi o \t·,t, ,nh'ko i chleb. O ,, otl� 
w kranh". O ro'.l�ą<lck w ur11,•do\\ ym pism ie i 
pre<'�·L.ie ,.,. d:,iała.niu. O Llikv.·ido,-vanie kolt.•jki 
urz)' sklad1.ie 01,ałowym, O punkt ualnoiść i 7.y 
c-,.liwość 

No eói;, u to h•7 sit:: upominałem. Ale prz�de 
ws,y!ilkim o PO';ia."t:· która z \\1·.i;odnego -ijA­
dac1a rhlf'b.t. CL} ni t.'7.:o,., icka. Która .jest za1,ne­
czeniem pasywnego rodo:h•nia rąk w ge,;cic mt>· 
mocy. \\'obcu trudno.:.t·i jakidt iyde nam ni� 
�k�tµi. WiŁ"lU - nk:-.teh - tra.ci hart dudM .• 
'\towi\, ,.,. się niŁ" da. a. przyłapani n:1 lenistwie, 
u·.,ka:,.ują zcli:hlu w oku k,u,pe,r�nta, i::u,1.snillJ:\ 
si( urojtm)nli - a. c1.a..sem bkłYl"'11lYmi - ba• 

rierami. f'orm.s.btie n.J. os-ól 'ją w pon4dłi.u: kił."­
rltwca nie sta,,·il �ię du pracy spawacz nie pod· 
jął si� �komplikO\\·tilllCJ Tubot.v. mini'ltł."rstwo nil" 
ud.1ieliło odpo"icd1.i, doslawc:a za\\.-iódl. •. 

.\lar.ię o swicde, w którym \\ZOr..-m do naśl.ł. 
dowaniA będ,.ie ów 1olnik, którego ,;Ory chcą 
zamicnic w �011el lodu, a un idti�. póki serc" 
nie odmó\\i po�1u„zc1htwa.. 

ll'.\'c r,lo\\ickiem - n:vli b:tć ndi,owi•·d·,i.1.l­
ny�. Nic za\\ief.ć pr·onaj;nniej w obTębie !;J•r�w. 
które stanowią mó,j obowia1.t'k. \V pn:y1).ł.dk11 
awarii nie �•pwicić po,tt.'runku. Ela8tH·znic �zo­
kac run\·i�zań f'hronią.cych interc.< spo'cc1ny. 

Z oa.dtieją, i:r nie są to mlfrzenia wyg(,rowauf', 
dedykuję powy7sz:v lek�t w&7,)'stkim pognitwa­
nym i tym, z kti1rimi przyjdzie mi się spił'nć 
w pnvszłu�<·L \\' atn,m,ferze wzajrmnego ro'I­
J:'rn�zania. l '", ron,miałt"�o pnymkni�cia 0t·z•1 
-i:<ią.ubilihy,my impuls dla. trJ \Jl icikieJ roboh. 
jlf.k't musimy !<."SJ.t.'7(" \\3-·konaf. 

ADAM OGORZAlEK 
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Szewc dla milionów 
Każdego dnic1 w Nowotarskich Zakła­

,fach Pricmysłu Skórzanego robi się J6 
lysi<:cy par butów. \V sekcji pro)ekto­
W'-'Dia pracuje u.ledwie pięć osób. W 
&ym tylko d"' óch plastyków ze średnim 
wyknłałceniem. r Le dwie osoby zajmu­
� się projf'kto\.\anient obu\\ia dla mi� 
li•nów. 

- Zakupione w llbieQlym ,-oku trzy
tclo,kie w,r11skarki do spodów iermo­
kouc::ukow')Jch i potiuretunowycJi po;-­
woldl,' nam ro.::wittqć żayle - mówi szef 
wzorcowni. 

( ... ) Kiedy 1..a.in:;:talowali le włoskie 
maszyny i wypusci li  próbną serii�. ha.n­
t1el odmówił przyjęcia butów że jakieś 
takie dziwne. że podesz;wy takie grube, 
ie kto w tym będzie chodził ... Zanim 
więc maszyny osiqgn�ły pełną moc pro­
dukcyjną sprzedawano buty pracowni­
kom w przyzakładowym sklepie za nie­
wielkie pieniridze. Przyuważyli je na 
ulicy obrotni Judzie i zajechali pod 
s.klep furgonetką. A potem można byio 
Ir.upić te buty na Shłsku po 500 zł ort 
liandhrz.a. Teraz już. sq w sklepach i 
stoją po nie w kolejce nie ty lko mlod­
ai, ale l sta1·si panowie Chwalą, ie wy-
1o<1ne. lekkie i... modne 

- Gd11b11 ;esiC':ze droga buta z fabry­
ki na półki sktepowe by?a i..:rót�za -
marzy szef wzorcowni l oka7uje sie, 1\e 
foru1alności związane z kontraktad� 
trwają około roku i oko klienta ujrz.y 
ju:i znacznie mniej modny. ni.i w ebwi• 
Ji orojekto\\>aaia, ltu&. 

Kin=-a. K.ozdroń 
( .. S:zta,idar Młodydt"J 

Wsie turystyczne 
( .• ) Co należ-u z-robić, oby czf.�Ć maso­

tveao ruchu JMryst11czneao skił!rou:oC na 
tmd? Jest pnecież w Nowo3qdeckiP·m. 
bh&ko 60 tt.'SI prz11gototvanyeh n� przyj­
f"notvaniP turystów_ 

Główn11m mankamentem ;est dwo.; 
01'"gcm1:a,·ujny l brak naie.:-yteJ informa­
cj: ( ..• , We.tasowtcz jest u nas ł,Holq 

f)ieznanq. Nie bardzn wiemy, jakq su­
mq pieni(dzy tłysponu;e, ,·o uo najbar„ 
uzi.ej interesuje, ;akie ma wymagania ..• 
(0 przys�łoSci wsi turystycznych dys­
k Lttowano nn konferencji naukoY.:ców z 
l.n)kowskiej AE i AWF oraz działac2.y 
uowosądcckich). 

ZhignJcw Du(i.ck: 
(,,Z1donv S:tandar"J 

Mistrz świata 
D7..iadek żyjący w l:1 tach pionierskich 

lotow samolotowych, zafascynowany 
wspaniałymi wynalazkami, próbował w 
rod�nnych Chomranicach przei.yć na­
rniastkE: tego,• eo dawały prawdziwe lo­
ty w przestworzach. Budo\\-·ał wi(c z 
wikliny i drewna lipowego modele pier­
wszych samolotów. Swoją pasją zaintc„ 
rcsował najpierw syna, potem wnuka. 

- Pierws:.:11 lot :tputnika b ył dZ,1 
mnie czyms ,uezwyldym - mówi JU„ 
LJUSZ JAROŃCZYK. - Rakiety kos­
Jt�iczrte 10 było cos, co ottvie-rnlo pr:.:eci 
,11ode!ariem .:,aktrt ni�znanq krai?ie i 
u.:rózylt) nowq pr zygodc. 

Tą przygodą postanowił Jarn•:-�zyk 
pod1;ieltć się z młod,iel.ą. Z jego ��, .cja-. 
tyw, załozono w roku 1961 modelarni� 
lotniczq „Zefirek", która di.isiaj je�t 
uajbardziej aktywnk• driałającym w 
kraju klubem modelarstwa lotnicz.o­
kos1mcznego, maj4cym w swym gronie 
mistrza świata. Modelarze z Muszyny 
v.,ygrywają mu;�diynarodowe zawody. 
niektórzy kontynuują swą pasj� zawo­
dowo w lnstytucie Lotnictwa, na wyi.­
!.7.ych uczelniach wojskowych i polite­
f:hnikach. 

Cics,y si� Jaroi1cz3 k, 7.c jego wycho­
wankowie ustuna wiaJą rekordy Polski j 
Europy, cieszy Sł� takie ie swego rlo­
tego m('dalu. .lle główr.tr dla t�.J te 
dzięki temu sukcesowi do klubu przy­
szli kofejm młodzi modelarze . Najbar­
diieJ raduje si<: jednak T tego. ii jel,!o 
5-letni syn, Remi�iusz, :r.hudowal nie­
dawnQ swój pierwszy w życiu model
rakiety. 

Ry�zard Starz)ński 
(,:> ·ra n.dar Mlodych''J 

Oórskie Ochotnic,e Pogotowie Ratunkowe 
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Krynica 
Woda ogni.!ta walc::ll z wodq mine­

f'alnq. Prz111cżdzajq tu tud,:it! me : ora­
tut«, me ie $tali. Kto:; oprze st-; w.spa­
,ualvm Teklamom: dansing iu, śledzik 
tmn! W m::dro.wi.sku potrze bny jest 
•miech i zabawa, zo także Leczy. Czy
1,rnb1.0 rę wesołość osiqgnqC b�atkoho­
lowo? Bieoa po sanatoriach niezmordo­
wany mgr Stefan Pókhlopek ze .su,oją 
J>Ogadanką „KrynJca na we.sol.'.>", Pod­
czat pogadanek kuracjusze tu-ria;q ł-ię 
..:l" !miechu. ale wieczorem s t.ak pójdq 
do knajpy, Ba-ry ś wiecq wokoło ;ak la­
tarnie morskie. Efekty leczenia woda 
og-rusta .z-niweczy od ra.:u. 

Nieodmiennie denerwuję Jif! ( ... ) ie 
z11sk ze sprzedaży alkoholu w uzdrow1• 
sku przesłania �omu� Jpolec-..:n y  bez­
.tcns istnienia w Krynicy wielu pijalni 
v.,ód ognistych. 

Janusz Rosd:.o 
(,,Gazeta Południowa") 

Wysowa 
l>zisirjn11 llan vosiadania - to 440 

miej11, w domach w11poczynkowvch i 
aanatorium. Zakład Pnyrodoleczniczy 
u:,vkonuje 800 zabieoów u.· C'łqgu 7 go­
dzin. Rozlewnia Wod Mineralnych. do­
s,o1'CZa 21 mtn.  butelek wodll' roczru�. 
Ma tez W i,;so-u:a spec-3ahstyc2nq prz1,1-
ehodntę uzdrowiskową 

Mało widoczne. lec-.z jakie istotne dla 
uzdrowiska aq w11konu ne anwesivde 
komunalne: wodoc1qg, IC.01,ałizacja sze­
,-eg ode1nL.:.ów dróg o naunerulmt bit"­
miC'zneJ. Pod priyazle porr;:ebi, - bo 
obecnie Wy.sowa uczy zal«dwie 400 sta· 
tvch m1<i!ttkań<'61..11 - w11budou·ano <>­
kazatłl Wie1al<s Dom Tot.1xirowv. ,nt,1e­
po moie po..:a:::dr0Sc1C W ysowej nit1e­
dno miasto. W budowie zna3dujq •u: 
kole111e domy ,'ianatory3M- wczasot.ce. 

Władze wo1eu:1ództ wa 'lowo:tqdcckie· 
oo szcie:76Lnq troskq otarzajq u:drowi­
sko ldrlzqc u· jego rozwoju �.:::anae .. · dm 
uadmterniP iagęs::czoneJ K rymry. Mtt!j­
scowe iródto „A leksanrler" 1ne11mi u·la­
śc:1wośc1amt ni� u�term1e �lynnemu •. Zu-

berowi" z Krynicy. Wód mineraLn.,ch z 
innvch źródeł srarczy na u:iele dzies iqh ­
ków lat. 

WsZ1,1.Hkie obiekty 11dqżHu;e dla 
1ttdrowiska, jak kot łowme. stacje ben­
�ynowe, 1>ark.ingi itd. zlokalizowano 
przed wjazdem do Wysowej. lnrte ob it'­
kt1,1 tyµu komunalnego. ;ak sklepy. ki„ 
t10, uj'i'cta wód mi rieralnych - zustanq 
tvkomponoicane w teren tak, by nt� 
koltdawalv : podsta wowumi tu,n.kcjami 
uzdrowiska. Utrzymana zostanie en-­
klawa mte,�cou:ego budownict wa ..:a­
grodowego. 

Stworzono śmiały plan ro.:::wo; u Wy„ 
soweJ, który w miarę posiadanydt. Srod­
ków będzie Tealizowany w najbliuzych. 
latach \Vusvwa czeka na me<"enasów i 
flCJmoc ie acronv Zjednoczenia „Uzd-ro­
'4.' iska Polskie". PoLrzebne sq nte tyLko 
irodki, a le  także w11konawcy robói b u­
dowlarto-montnżowuch. Wówcza! będ..:::ie 
mouttJ Wv&ouXJ przyjqć na Leczenie w 
< iqgu roku okoto 100 OOO osób .  

Henryk \\'iśnicwski 
(,7Dziennik Ludowv") 

Ordery serca 
Co rQkU od pit:ciu Jat przyznaje sic: 

kobietom wiejskim - w wyniku ple­
biscytu rnieszkaóców wsJ i czytelników 
tygodnika .,Gospodyni'' - to najpięk· 
niejS1.e od,naclenie; Order Serc� 
Matkon, Wsi . W tym roku otrzymała je 
m. in. ROZALI A POSŁUSZNY l Czar­
rn�go Dunajca (woj . nowosądeckie). Wy ... 
chowała troje dzieci brata oraz jedno 
:r. domu dziecka . Od 1069 roku pełni
funkcje: rodziny iast<;pc2ej Naleiy do 
Koła Gospodyti Wiejskich. 

Jadwi,i:a llicleck.\ 
(,,Chłopska Droga") 

Gastronomia-
W trakcie obchodów jubi leuszu 25.Je­

cia Zespołu Szkół Gus1ronomic.r.nyc h 
i m. Komi�ji Edukacji Narodowej aktu­
aln) jej dyrek tor, mgr ANTONI MO­
RAŃSK 11 powiedzi al : - Vvtem. ie nie 



Styczeń 1 980 DUNAJEC Str. 3 

• OPIN IE  • · PROPOZYCJE • POLEMIKI

lubicie banałów. Ja też nie. Ale m,.,-.:c 
ta.z jesz.cze przypomnę tu starq prawd.;. 
że będziecie kiedy§ Wizytówką te; pięk­
'11ej :ziemi. Ze to  właśnie wy będziecie 
ks�taltować wyobrażenia milionów. Lu­
�.:i _ o jej godności, sercu, sympatii dla 
� • 1'1'lta t ludzi. . .  

Słuchałem i ja tego przemówienia, 
patrzyłem na twarze dziewcU}t ł chto� 
rów - orzyszlych kelnerów. kucharzy, 
kjernwników stołówek czy Testauracii 
-- i czułem. że to do  nich trafia. że 
oni rzeczywiście chcą reprezentować re ... 
cion_ te wyniosą ze swej szkoły zawo­
dową dumę, widoczną w przys7lości 
poprzez ten uśmiech przy stoliku i po­
przez owo tak jeszcze w innych gtro­
n ·  eh nleoopuhrne „dzień dobry". Dy­
rekt or Morański zaprosił mnie po u­
roczystośd na kawę i wyłuszczał �w,, ... 
je neda(!ogic1no-�astronomlC"Lne credo: 
-- ChC'etn11, by oni w.'(zyscy wynie.�li od 

�·a� nie t µ!ko wiPdzę fachowa, ale i 
swrndom„ść oqromu rezerw, tkwiacyc1t 
in ludzkiej żyC':.liwoścl i s11mpatii d<> 
i iPiata. B11 zdawali sohie sprawę z roU 
1 :morzenia qesru, uśmil?ch..u, mileąo SlfJ­
wa. Ta śu,indomo.•M prz11da im się nie 
t;Jlko w pracu zau..'odowe;, ale po pro:;tu 

_ w ralym żuciu 
No i teraz wiecie, dlaczego warto 

i..\·stąpić do Jakiejkolwiek restauracji w 
Nowym S:-iczu? Ale żeby było warto -
tr1.eha_ bvło ow:,.·ch 25 lat pracy szkoły 
l 1udz1 Znów nip sposób nie wymienić 
nozwisk'l C7łowiekn-legendy: JÓZEI• .. 
NODZYŃSKI. dłu�olatni szef Nowos� ... 
c"eckiC:h Z�kladów G..-,c;tronomicz-nych, 
obecme wiceprezes \VSS . .  Soolem„ na 
wo.iewództwo nowosądecltie. Qp')wiada ... 
�ą o nim, że urzędował zaledwie 1/4 
cr.,asu resztę poświęcał na osobistą kon­
tro!� ola cówek. To on właśnie wycho­
wał cal)' zastf.;:p Judzi, którzv w tej 
rhwili karmią nas w Nowym s·a<"7U czy 
Krynicy, nn miał ł ma szczeJ?.ólną u ... 
miejętnóśi; \Vym.,jdywania ludzi, na 
których warto postawić. Ci Judzie s;,ko­
ln teraz młode kadry. a robią to z m;1e. 
strią równą tej . ., iaka kiedyś gotowali 
zuny czy smażyli befs7tyki� I �astrono­
miczna �hwa Nowego Sac7a trwa. 

Wracaliśmy 'l jubileuszowych uro­
czystcści słynnej �7koły 7 preze:::-em 
0 11ydem przc7 tonące w mżawce s�dec­
k ie olanty i nie \\'ied1iPć d1ac7e1?o nny­
pomni·• ła mi !':ię !':łynnc o"wiedzenie 

Erenburga, że na upaństwowieniu naJ• 
gorzej wyszła poezja J gastronomia. 
Prezes pokiwał ze zrozumieniem gło­
wą. 

- Co.i w tym ;est, ale wie pan? ża ... 
luję, że Erenburg nie )•dal 11• !okalu 
prowadzonym przez któregoś z uczniów 
Morańskieoo ••• 

Kenar 

L�szek l\lazan 
(.,Gazeta Poludnł>tOo") 

„Mówił nam często o sumieniu, o 
tym, że człowiek musi być uczciwy, że 
trmsi działać w myśl swego sumienia. 
Człowiek, który nte ma wrażliwości w 
życiu. nie będ::ie artystq. Bo sztuka to 
sprawa s umienia. Często nam to pow­
tarzał Kto ma sumienie, będzie zawsze 
S7Ukal prawdy. A w sztuce chr,dzi prze­
cież o prawde. o nic więcej. Więr trzeba 
:,ej S4Ukać. Kto odna.1dzie jq w życiu. 
:najdzie jq t w S2"tttce" - tak wspomi .. 
na Stanisław Kulon. \Vażny jest czło­
wiek v>ychodz.:1cy ze szkoły, a nie po­
zostawione przez niego rzeźby. 

Kenar nic pozostawił po sobie wielu 
rzeźb. Jego rzeźbą byli uczniowie, była 
szkoła. Pasja pedagogiczna nie Pozwa„ 
lała zajmowat się niczym innym. Roz„ 
poczęte ueźby nic były dokańczane. 
Wyszuki -..vanie coraz to nowych proble­
mów rzeźbiarskich dla uczniów posz­
czególnych klas, korekty. prowadzenie 
szkoły to zajęcia Profesora. Mo.i.na po ... 
wied7jeć że w testamencie Antoni· Ke­
nar pozostawił szkołę. 

Szkol� o wysokim poziomie nauczania 
r,eźby .Małą Akaclemię" - jak ją 
wówczas nazywRno. Równieź szkolę ja„ 
kC' grupę twórców. _Ich wspólnym mia• 
nownikiem była iusplracja twórczościti 
ludową, sięganie korzeni tej najstar• 
szej I m1Jaulentyczniejszej kultury oj• 
czystej. 

Dzisiaj Państwowe Liceum Technik 
Plastycznych im. Antoniego Kenara jest 
tylko jedną z wielu średnich szkół arty­
stycznych w '  Polsce. Przyczyn obniże­
nia poziomu szkoły jest wiele - temat 
to na oddzielny artykuł. 

Sfanisla.w Klimaszewskt 
( .. S?fo ndnr Mloduch") 
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Limanowa 
W ostatnich 4 latach zrealizowano w 

I .imanowej 21 większych inwestycji i 
drugie ty Je w gminie · wokół miasta. 
Nie sposób zliczyć wszystkich remontów 
i prac porz;ądk9wych, dzięki którym 
miasto wygląda schludnie i porządnie. 
Dość powiedzieć, łe rocznie statystycz• 
ny mieszkaniec miasta wykonał prace 
społeczne wartości blisko 4 b·s. zło ... 
tych. 

Wypróbowaną metodą działania stało 
się powoływanie społecznych komitc• 
tów do wykonywania tego, co mlesz ... 
kańcy zgłaszają jako pJlnle potrzebni". 
Działają komitety budowy psicdla do• 
mów jednorodzinnych. przekaźnika n

programu TV, gazyfikacji miasta. bu ... 
dowy i:łobka I przedszko la. Pierws·tc 
fundusze na. te cele pochodziły ze skła­
dek spolecznyrh. 

Każdy micszkani<."c Limanowej ucze­
stniczy w pracach, które w sposób dla 
niego odczuwal;:1y poprawiają warunki 
życia w mieście. Pytałem mieszkańców 
Limanowej. czy od czasu, gcły ich mia­
sto zaczęło zdobywać nagrody. żyje si� 
tu lcpiej. Oto przykłady, jakie poda­
wali : 

• Wybudowanie fili.i Krakowskiej 
Fabryki Aparatów Pomiaro\.vvch roz ... 
wój handlu, budowa szpi t::tla · i Posze­
rzenie dzialalnośct innych zakładów i 
instytucji snowodowaly. że jt��t tu teraz 
pod dostatkiem pracy J szerokie mo:ili· 
wo.ści wyboru zawodu dla dzieci. 

• Zdecydowanie poprawił się handd 
dzięki wybudowaniu dwóch dużych do ... 
mów towarowych w rynku. Wszystko 
jest pod jednym dachem i w dużym 
wyborze r„atwiej jest coś zjeść w du„ 
żej. nowej restauracjJ z barem szyb ... 
klej obsługi I w innych urządzonych 
ostatnJo mniejszych zakładach gastro­
nomicznych. 

• Opieka lekarska po wybudowanJ u 
szpitala jest znacznie lepsza . a ponieważ 
miasto zadbało we właściwym czasie o 
budowę mieszkań dla lekarzy, osi('dJili 
się tu specjaliści, których d�nvnlej nie 
było. 

Z uznaniem podkreślono korzyśl"i 1 

rozbu�owy urządzeń sportowych, ta­
kich Jak : basen. boiska, wyciąg nar­
c:i.arsk_l, korty tenisa.-...rc. Wszyscy rn6-­
wili, źe w mieście, gdzie jest porządek. 
domy pomalowane, ulłce 1 place sprząt­
nięte, żyj e  się lepiej I przyjemniej. 

�Je nie wszystko chwalon9. Rozw6J 
naasta spowodował z,viększony ruch 
samochodów. Dobre zaopatrzenie ścią• 
ga wiel u przyj('zdnych po zakupy, co 
zwiększa tłok w sklepach I gastronomiL 

Władze miasta przyznają, że do zro­
bienia w mieście jest jeszcze wiele. Nikt 
nie traktuje tu kolf;'jnej nagrody za go­
spodarność jako ostatecznego su kcesu. 

And-rzej :\-fagdnń 
(,.Trybuna Ludu") 

Złote myśli? 
( ... ) Wojewódzka stolica podpełza do 

pokonanego rywala (mowa o Starym 
Sączu) wielkim przemysłem ł standar­
dowymi, s:zarymi osiedlami. 

(.,.) Za kopane, pod względem wieku 
szczeniak w porównaniu z Gorllcam.l 
czy Nowym Sqczem, szybko roz�iaa4 
swe macki na cały region. 

( ... ) Bywało iuż I tal< na są deckiej 
wsi, :!e odrzucano dawny mfe)scowy 
strój i wd zieu::ano iakopia'ń.skie portki. 

( ... ) Pejzaż kulturalny województwa 
nowosadeckiego przypomina wiel kie 
manewr y. ( ... ) Nie ma wqtpUwości, że 
Nowosądeckie dopiero ;zbliża się do TOZ• 
staiów, do piero będzie musiało odna­
leM swój model kultury jutra. ,.Pro­
gram 'l'oiwoju kultury" wyratnie okre­
śla, co I gdzte należy powołał, ro 1pl­
�a6, <'O upowszechni6, czemu „nadal! 
,.anr,ę'', natomiast !am kierunek rozwo• 
1u jest mn lo Jasny, a pe.,.:ipekt1JWY en.f„ 
oma tyczne. 

( ... ) Nze będzie w Nowym Sączu fiLil 
urziwersytetu, ani innej wyższej uczelni. 
Chciano by z czasem dochrapać się 
własnego czasopisma - na razie wv• 
starcza ,.Rocznik Sqdecki" t ,,Podta-
trze" 

rwona. Pijanowska 
( •. Pnhtyka") 

Fot WlADYSlAW WERNER 
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SKĄD IDZIEMY? 

Jolu Kurek 

• 

JEZELI 

JEST 

NIEBO 
Niektórzy chłopi nie wiedzą.i że cesarz Franciszek 

Józef llmarł. że JUŻ nie S.:& podlegli Austrii, ale 
1Vszyscy wierzą w rewolucję, która jakoby juz 
trwa. Jedna czwarta cz�śC wsi nie jcchuła nigdy w 
i:,clu koleją. Pól wsi nic piło nigdy kawy nni her­
baty, a trzy czwarte :tie wydalało się w promieniu 
dziesięciu kilometrów poza wieś. Nikt tam prawie 
nie zna wynalazku cukru Raz na rok niektórzy po­
zwalają sobie na s,:czyptę sacharyn··. 

hl. STANIS
U

W SMIEROAI 

DUNAJEC 

Nędzni, ale uparci walczą z ziemią ostatkami sił. 
Koń zdechłby już dawno z tego, ale człowiek wy­
tr;yma. ,RozdiabniaJą wi�c s'Woje · 14'ośrnizny0t 
"czwarcizny". orzą po łokcie marn:-1,, kamienistą 
gleb�. łagodzą ją nawozem. aby coś od niej wypro­
sić, wydusić, wyssać. żyją jak psy o wodziance i 
lr.w-«śnym chlebie. Chleb zatyka żołądek godzina­
mi. W południe patuą na smy łańcuch Tatr, na 
wyniosły Luboń oraz na wieżę czerwonego kościoła 
w Jordanowie. Cz�ściej patrzą jednak na północ, w 
stronę drewnianego kościółka w Łętowni. W tam­
tym kierunku jest Kal"Naria. Tam jest Kraków -
marzenie niedościgłe śmielszych chłopaków, Kra­
ków - zienua obiecana kobiet. miasto pięćdziesię­
ciu kościoł6"W. 

W nied7ielę czyta wójt zebranej pod domem 
1tarszyl.nie gazetf! z tamtego tygodnia, którą wcz.o­
raj dostał ro kogoś w Jordanowie. 

- Ws2yscy tu piszą o Polsce. ie jest wolna, że 
jest niepodległa, ie jest mocarstwowa. No dobrzt:?, 
ale ni'" ma w1rngo, żeby o nt;dzy napisał. 

- I nikt tam, wiecie, w tej gazecie za chłopską 
biedą się nie ujmie� Oni tam panowie są i wsiowa 
nędza ich me obchodzi. 

Naprawy wieczorem nie widać. Odchodzi w noc 
niepostrzeżenie. Nikt nie świeci świateł. Okna są 
martwe. Nie ma nafty. Nie ma pieniędzy na naftę. 
U Gwiżdża już drugi tydzień stoi garnek; z posoloną 
wodą, w który kładzie się ziemniaki: nie można po 
&dcedzenn.1 wylewać słonej wody z ziemniaków, 
cennego sk.arbu, w którym obgotuje się ziemniaki 
bez soli ieszc2e kilkanaście razy. 

- Tu ;>C'lwinien pnyjśt Jud, który by zaczął ro .. 
botę szturmowa koło tej zierol, ktoś, kto by po• 
prowadził generalnY atak na przyrodę. To najbar­
dziej nieurodzajna 'Ziemia Polski. Któż pierwszy 
rzuci hasło podboju Podhula? 

- Plug, który tu kraje skiby, pamięta czasy Pia­
sta. Trzeba pomóc chłopskim rękom: traktory, ko­
siarki, młocarnie, centryfugi. nawozy sztuczne, in­
ny, rozumniejszy plan płodozmianu. Z nędzy trzeba 
robić !'liebo 

Lecz kiedy nastąpi mobilizacja dołu przeciwko 
górze, to maczy przepowiadane przez proroków 
wniebo- 1 wplekłowstąplenie - wstanie Naprawa, 
skuta w lutowy mróz, pobita żywiołem, kupiona 
dalami nęd-tnych nieboszczyków - i pójdzie prosto 
w niebo. 

Jeżeli jest niebo - niebo jest d]a Naprawy. 

( .. Grypa szaleje w Naprawie") 

Styczeń 1980 

SKĄD IDZIEMY? 

POROZMAWIAJMY 

N
ie ma jui tamtej Naprawy spried 
czterech dziesiątków lot, nie ma 
tamtego Podhala. 

Więc czemu - akurat w przede· 
dniu Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej -
sięgam, po tekst mówiący o przedwczoraj­
szej biedzieł Czy nie wiC.:zimy, ie i dziś do 
raju jeszcze dalekoł 

Cierpliwości I Spóźniony autobus, spar­
tac:1one miesikanie, sklep bez towaru, 
wainiak w unędtie i diiesiątki innych 
spraw, które doskwlerają, jok gw6idi w 
bucie - rzeczywiście pomńiejszają radość 
1 lege,, co udało się zrobić. A jednak -
;,rzywolajmy Norwida - ,,gdyby drogę mie­
rr,ć

„
prZJszlo, trzeba pamiętać skąd się wy­

szło ... 
Nie chcemy brć w sytuacji owego pie­

chura, który zapomniał, skąd wrnedl i nie 
wie, dokąd zmieria. Dlatego :10 pytonie: 
skąd idziemył - niechie odpowie wiary­
go�ny świadek, wiośnie Jolu Kurek, pisarz 
związany od dziecko z naszą górską dzie· 
dziną. 

I dopiero mając; układ odniesienia, 
skalę porównawczą, spróbujmy wymierzyć 
sprawiedliwość swojemu czasowi. Wtedy 
dopiero pytajmy, gdzie jesteśmy i dokąd 
podążamy? Co iesl ziomem, a co plewął 

Trudne pytania! Próbą odpowiedzi są 
publikacje, jakie inajdzieeie wewnątrz no• 
uego Magazynu. Moie zachcecie je do­
pełnić wl9snymi wypowiedziamił Zaprasza­
my do dialogu. 

l 
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IKonkret,ł 
Mieszkania 

Najcz�ściej ł najenergiczniej zaj­
mowano się w instancjach partyj„ 
nych budownlctwem mieszkanio­
wym. J choć zbudujemy w tej pię­
ciolatce o 3370 mieszkań więcej nlż 
w poprzedniej, nie fest to rezultat 
współmierny do wysiłku. jaki wło­
źono. by zape\\'llit lepszą rytmikę 
w:vkonawstwa. wzmocnić techniczne 
uzbroienłe pracv. poprawić jej orga­
nizacje oraz iako§ć. 

P rzede wszvstkim t1'zeba po­
wiedzieć, że-.j,esteśmu trzy­
dzieści ,:,arę Lat od wo;n11, 

- która zostało nam narzuco­
na. kt61'a wy17ralt.śmt1 
wsp6ldzialaj4c z narodami 

miłującymi wolno.łł. Cena. jaka za„ 
placl liśmy za tamto zu,ycięstwo. pod 
kaidum względem ;est najwyższa w 
'nasu; historit Na oolach nasz,.,ch 
bit c>w. 'Tl.a nasZt1ch cmPntarzoch. po-

. c'1 "li głowę ka?ri:u uczciwy człowiek. 
S'-'.'.r,dkolwtek vrzubJJWtl ..• 

Uczyliśmy się po nowemu urzq„ 
cłzać swoje życie zbiorowe nie tyl­
ko z podręczników. Uczyliśmu stę 
także na własnych błędach. Oczywi• 
Be e, nauczycielka była nam równiei 
11 istoria. To ona oodpowiedziala wy­
bór drogi, nowe orientacje politycz­
ne, ideologię. Podpowiedziała dtdo, 
lecz nie wszystkim od razu. Uwzglę­
dni1mJł w obrachunku i ten fakt. 
Zw�aszcza w tt-1m zakatku Ojczyzny, 
gdzie długo nlonęlu ognie wo;nu do­
mrwe; i g inęli lttd:zie. Za reformę 
rnln.q, za J:>owszechnq otwiatę. w. ;e­
d _. nie słuszny wyb61' sojuszników! 

• r J�stcśmy wciqi w obrębie działa­
nia jednego pokolenia. Dorobiło się 
Ol"IO �-wclniej "ta razie zamo-:>nn.kl. nip 
.:na ?(>braków i nrzedn6wka. nie 
stoi w kolejce do pracy, ale w ko­
lejce no mtęso. no mieszkanie. !>O 
samochód - a c.m�em. adTJ czło­
wiek bez w1mbra�ni czeao§91rJi€' do­
patTZ'JI, jeszcze ł po tnne artv�uly. 

W o.adid,i .. Glini " 

Gorzko nam z tego powodu wszyst­
kim. ale inna to gorycz, niż tamtu 
T'odem z Napraw11. Ta dzisiejs.za bie­
rze się nie i niesprawiedliwości sJ»,o 
leczneJ. Po części /est kawałkiem s)IU• 
lciznu: któż w Europie ma tak 8la„ 

roświeckq str·ukture rolmc-tiva? Tole 
po6wiartoWa'1f' w.gonu rlem.t? Po 
częAci. jest to re�Jta1 klonot6w, Ja.­
kie przeżvwa.1a "'ń,v�fe:! horror�; od 
na,. Po cie§c; także - choć „zndziel 
się o tmn m6Wi - ;est to cPna J>O­
koju, kt6ru „fe zOstal nom danu 1"«% 
na zatosze. Wreszcie trzeba dopowie„ 
dziPl.4 i to, te .'l'ocjatizmu nie moi'l& 
zadekretnwał, że imłan11 w mentat„ 
110JC"i ludzi, w stosunku do tepo co 
stolo sie wspólne, no,t„mda wolniej 
,,;� budowa naJwlęl<•zeJ stoczni czy 
hut,,, 

ZaszeLeścl g,azetowum pauierem 
refLeks1a o tym. gdzie Jesteśmy.• je„ 
żeli s1;róbujem11 mówic �b11t wte!ki­
nu skrótami. Prie3d.i1ny więc @ 
konkTetów i rozejnanmv się w.fród 
realiów na tym małym wycinku 
Polsla. na którym zyjemy. na któ­
rym zaznajemy t satysfakcji osobi­
stych. i wielu jeszcze dolegliwości. 
Partia. która ste1"Uje J:)rocesami spo­
łeczno-gospodarczymi. ,ceniła re.wł„ 
raty nie tulko swe; pracy. lecz tak• 
że ibio„owy trud całego nowosa.dec­
kier:,o społeczeństwa w ciągu ostat­
nich dwóch Lat. Przuchndz, Partia 
t!r sprawozdaniem na Konferencję 
'Vlo?etródzkq.. Zajrzyjmy w jego nie­
które punkt11. 

Niebawem pOwinny zaowocować: 
r67.uorakle lnicJatywy. Uruchomio­
no orodukcje elementów budowła­
nvch w wytwórniach OWT-61 w 
Nowym Sączu 1 Rogoźniku, a posze­
rzono w Gorlicach. W dru�im pół­
roczu 1980 roku rozoocznie oroduk­
cję zakład orefabrykac!I elementów 
budowlanych dla budownlctwa led· 
norodzinne�o. Lfczace się wsparcie 
datą �kłady przemvsłowe. wojsko. 
ZSMP. spółdzielczość I rzemiosło. 

Jednakże w sprawozdaniu KW 
stwierdzono. że „konJ�zne Jest •· 
sprawnlenie funkcjonowania ałuZb 
prog� muJacych I planu.łacych bu• 
downfctwe - WoJewódzkleJ Komi• 
sJl Planowania. Wo.J�whdzklel;'o Bia„ 
ra Planowania Pnestrzenntl!:'e. Ar„ 
... hłte-ktury I "'-Ja,dzoru Budnwlaneco. 
Wnjewódzklf'f Dv�kt"JI Rozb1111nwy 
l\fi�d I o,tedłł Włe.lsktrh. Woje• 
wód7kłr,ł li:;nó'(bt"tnł Młl(",;;7kal"łnlft'ł, 
Woł4"wń,fzk,�R"o Złl'dnflC'Z�nta Prtt-d­
slebiorstw Gospodarki KomunalneJ. 
a fakłe Pre'Zvdenta. m. Noweio S•­
cza. nar,:f'ln Jk(nv miast. miast-gmin 
f �mln. Oenndednfł' musi popra­
wi� sle nnca or„etlsleblnrshv pod­
'"gh·cb ft7.eszowsklemu Zjednoc'le­
niu Butlnwn�"hV1'", 

Be;t pobłażliwości ocenia się nle„ 
komoleksowe oddawanie bloków l 
o�iPdli. zmniejszanie produkcji m3-
teri H?6w budowlanvrh z surowców 
miejscowego t)(')chodzcnła, a zwła-
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szcza nierespektowanie - dyktowa• 
nych pe.,trzebami społecznymi - u„ 
chwal partyjnych I WRN. które na­
kazywały rozwój budownlctwa dla 
kadry w gminach. Jako przykład 
n!esolldnoścl l nleodpowledzlalnoścl 
wymienia się opófnienia w budo,. 
waniu mieszkań w Nowym Sączu.; 
Szczawnłcy-Kro§cienku ł Limano­
wej. 

Ochrona środowiska 

At 60 procent nakładów lnwesty• 
cyjnych województwa przeznaczont> 
na gospodark<l komunalną. Dz!eld 
tPmu lbudowa.no oczvszC7'a.1nłt!> śeł� 
k6w w w ... oweJ, Plwnl�•""J. 
PZPOW I SZNS. Ro,,.oe2et• bud„ 
we w .Jordanowie. Rabce. Z�kf'tna­
aem. Mus1:,.nJe9 rozbudo� w Ne­
wYm Ta"11. 

Zbudowano lub rozpoczęto bud„ 
wę nowych ujęć wod)' plloej I ala­
cJI 11zdatnianla w Nowym S.es„ 
Szenwnicy-Kro§cłenku. Zakopanem. 
Gorlicach, Limanowej I Wyso,vej, 

Zbudowano dułlt rozlewnię 1••• 
w Nowym Targu. 

Mimo te postęp w działaniach 
ch�oniących walory naszej przyrody 
jest zauwatalny. sprawozdanie KW 
stwierdza : 

Należy wzmóc oddziaływanie WI/• 
chowawcze, a w przypadkach Jco-­
niecznych - takie sankc,e dusc11pU­
narne. by lootaltować wlatc,we Po­
deikie do zasobów naturatnego śro­
dowiska. Musimu !kutecznie, nrze• 
ciwdzialać zanieczU!ólZCze,Pmn: vot� 
ków rze,t t zbiorn ikótc wodm:ch, 
niszczeniu szaty rośl innej. dewasta• 
cji tos6w. Jest to vroblem spaleczrt.J 
ł podejmowanu byt mtu::t nie apo,­
rad11cznte - od akcji do akcji 
1rrz "' codziennej d.ztalalnofrł 

Fot. STANISŁAW �MIERCIAl 
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Zdrowie 
l3ardz:ej 1„auważalny postęp w. 

ochronie zdrciwia nastą.pil na W�i. 
DrakUje tu jeszcze pediatr.ó�v i gi­
nekologów, lecz W leczni.cfwie J?Od­
stawowym potri.eby ludności_ zaspo­
kaiane $a lepiej n'iż w miastach: · 

Dzięki środkom Naródowego Fun­
duszu Ochrony Zdrowia i czynom 
społecznym oddano w osta�nich
dwóch Iatą.eh G nowych oś1 odków 
zt!rowi:t i przychodni. Buduje się 12
dalszych, w których znajdzie Po­
mieszczenie 96 gabinetów zabic-go­
wych {Grybów. Czarny Dunajec, 
Ludimierz. Ochotnica Dolna. Lap­
t1Z"" Niżne. Szaflary, Szalo\va. Tęgo­
borze . Sękowa, Łukowica. Bukowi­
na Ttilrzańska ot'az zintc�rowśna
ppvchodn;a w Limanowej), 

O'lbiegają końca prace przy bu­
dowie sr.nitaJa w Gorlicach. rozpo•
ezeto re.al izacjc: dużepo ohil'ktu (1019
16iek.'. \\" Nowym Tar�\i, Nowy. sJJe­
ejaJiSl."-·czny obielti po,vstanie w No-
wyin Sąctu. · · ·  

Ni� ro2w!ązan1J -=- poza Gorlicami 
- prob'emu ochrony zdrowia 7,3)6� 
rob,"'ltniczy(•h. Brakuje· żłobków. a 
opit'k.t nad matkn i dz>i�ckicm oraz 
ffl 1 odzir7.ą �zkolną wymaga jeszC'ze 
"';elu .  w.v�iłków. 

,· 

Gospodarka 
turystyczna 

85 procent dostępnej dla turystów 
bazy noclegowej w Nowosqdeckicm 
stanowiq kwatery prywatne. Ogra ... 
fflCZeaia finansowe zm.usitu \Voje­
wódzkic Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Turystyczne; do przeJ§cia od u­
sług śtciadczonych zakładom pracy 
ku obsłudze klienta ind:uwidualne­
go; Nowa sytuacja wymusza wvż.�zq 
Jako§� usług f elaRtyczno§� ofeTty 

f 

f 

•" � 

wobec zróżn icowanych gustów wy­
poczywajqcuch. 

Nie udało się uŻyskać zadowala­
jących efektów w organizacyjnym 
uporz(ldkowaniu . .  ,gospodarki tury­
:ttycznej. />ostęp za-notowano w kwe­
stii . schronisk górskich i szlaków tu-, 
rystycznych oraz -:' częścioWo - na 
przejściach cranicznych. choć trzeba 
je  szybko modernizować i rozbudo;­
wać. bu .:a.pobiec wielogodtimium 
kol_ej}dnn (7 przejść - przekracza 
rocznie 4,3 mln oc6b i 800 tysięcy
pojazdów). 

100 mln zł zainwestowano w bu­
dowę mał11ch pawilonów i ośrodków 
hotelowo-oastronomtcznych, a także
w parkingi, campingi, pola biwako· 
we i .§t6dlcśne miejsca u,ypoczvnku. · 
Or!dano do uż11tku m. in. motele w 
Piwntctnej i Nawum Sqczu. wyciq­
r,i narciarskie· w Suchej Dolinie. na 
Snieżnicu i Rdzawce. 

Prze�yciężenie · part11knlaryzmów 
wielu gestorów tnr11Styki, pozyska­
nie większych środków na t n:westy:. 
cie i mocu przerobowych - tO aló­
wn.e kierunki " dz;alań, zwłaszcza po 
uchwale Radi1 ·Ministrów z ,.,at­
dziernika 197() ,.okti. kt6r� wuchodzi 
naprtąciw pi'>trzfł'bom recionu. 

,vypoczynck 
Tłocznie wypoczywa u nas około 

16 milionów gości. Należy spodzie­
\Vhć się w.u·ostu zarówno przyjaz':' 
dów na pobyt dłuższy, jak _i na wy­
poczynek sobotnio-niedzielny. 

Ogromny odsetek wypoczywają­
cych stanowią dzieci przyjeżdżają­
ce na kolonie i obozr harcerskie
oraz. młodzież uczrstnicz.ąca w roz„ 
mai�ych rajdach i zlotach. Wyraźne 
sukcesy zanotowano w organizacji 
tych form wypoczynku. 

W ogniwach PTTK sk1.1pione są 
dwa tysiące przewodników i orga­
nizatorów imprez. Znana jest ofiar· 
no�ć i w:v�okie kw� l if;kacic ratow-

w Muuynie-Zlockie111 

ników GOPR-u, którzy udzielają 
rocznie pomocy w ponad 9,5 tys. 
wypadków. Mamy również ponad 
czterystu r·atowników wodnych. 

T}·s:ąc domów branż.owych świad­
czy usługi wypoczynko,vc każdora­
zowo dla 46,2 tys. 0-sób: domy FWP
(52) posiadają 4,4 tys. miejsc. 

U zdro,viska 
Walory lecz11icze posiada kilka­

dziesiąt miejscowo.ści regi-onu, J�d­
nakże status uzd1 owiska uzyskały 
dotąd tylko Krynica. Rabka. Szcza­
wnica-Krościenko, Muszyna, Piwni„
c:.r:na, \\r'ysowa. I Żegiestów. 

Mamy·  159 źródeł \\ ód mineral­
nych uznanych za l(\cznicze. z te�o 
eksploatuje· się 73. Wykorzystanie
udokumcntowanyc h zasobów wód 
wynosi zaledwie 30 proc. 

9535 łciżck sanatoryjnych stanowi
ponad jedną czwartą wszystkich
miejsc sanator�·jnych ,i· Polsce. Ko­
rzysta.ja z nich rocznie 102 tysiące 
kuracjm;zy. · 

Pilną sprawą pozostaje ochrona 
środo\viska naturalnc>a:o zarówno w 
uzdrowiskach (gdzie przy nicdo:sta­
tPC7.neJ '.n[rastrukturze · komunalnri
pogorszL'niu uległy warunki lecze­
nia· 1 wypoczynku) .  jak i w rri ie is,"'o­
wościach. które pokncjalnie mogą 
spełniać funkcję uzdrowiskową. 

Przemysł 
Ponad sto państwowych za-

kład6w przemystow�ch I pięć ra· 
zy tyle spótdz;elczych. W roku 
1919 wartość spn;edaży łch wy­
robów i usług dala prawie 23 mi­
liardy. złotych. Tempo wzrostu pro­
dukcji województwa - ;edna i na;. 
wyżnzvch w kraju. Glinik zwycię­
iil w konkursie dobrej „oboty i u-
1'1,.,.�nwal s? ę  w c..,n1ó11.•ce ruch u 1'll-

cjonaUzatorskit go. Po sukcesacfi 
ZNJ"I{ s ięo nęly po sztandary rcwr­
towe 1\-1a t izol i Fabryka Nart w 

Szaflarach. Wysoko 1Jcen1011c; Wb,si­
' lek załggz SZEW otaz Aspu. Z. do��
brej jako„ci pra:c;y z11a 1? e  sq po'>!a d:o 
SpóldziPL111a ,,Cepeliau PZPOW 
nowotarskt kombinat obuwniczy. 

Niestety. nad.at ud;zial czasu me 
przep-r-acowaneoo w nominał ,ą; m 
czasle pracy jest wyższ11 od pr.z:e­

. c:ętnuch wskabi ików krajow1;ch. Sq 
11<'gat1JW1le przykłady Tiieracjonalri„J

• gaspodarki zapasami, lt!ndenc;e do 
zmniejszania w�kaźników zm1ano-
"Oości. 

lnweslve :t, 
• .J 

.....

Oti·zymallsmy w ostatnich dwó(.;h
latach nakłady w wysokości 8 ,5  mi­
liarda złotych. \Vykorzystali�m.v je
tylko w 90 Procen tach. Na w:elu bu-

�i);�f:a 
s
����:)�

j e 
;)7sat��

z
:.�� idi:� 

fluktuacja i spadek za trudni�r..a rto 
now.v- rys w regionie. w którym do 
niedawna czlowj('k s:r.u kał ptnc.v H, 
brnku�e spC<"ja listycznego sprz�{u 
budowlanego. a do�tawv m�tcT'ialDw
są nierytmiczne. 

Z v..-ażniejsz_v('h z:"\dai1 in\.ve, t.,·cyj•
nych oddano do użytku zakład mc­
talut"giezn� w G1inihu  S" d<'Ckl<' 7-l w 
kłady Naprał\ S·tmof'hodów. oddtiał
próduk'di welonu ,:z.kla nego w :\ta ­
t izolu. fil it SZPS n GorllC'a"'h. in­
riltr,:cyJne ujęci� wody dla Nowel?"o
Sicza.. Z"'!:jezdnie PKS w Lima·t10Wl'j, 

... suszarnię zie-lon1•k " Zdyni. 
Trwają prac.-e pr1.y buduv!i.e za„ 

pór i zbiorników wodnych w Czor­
s:ttynie : Klimkówre. roztludowa 
Kopalni Skalnych Surowców Dro­
gowych w KlęC'zanach. budmva za­
kładu nr 3 krak..owski e i  Armat\fry 
w JC\rdanowie.  rozb udowa A�ov ·m o­
d''I'nizacja z�kładów m ięsnych,
PZPOW i \\�soP. budowa p iekarni
n. 7..,k"ffl '1"fn 

foL JERZY v.K 
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Oświ:ita 
Reform3 systemu edukacji narado­

wej wymaga doskonalenia kadr I 
rozWOJU bazy dla szkolnictwa. 4S 
pi-oc. nauczycieli  posiada wytsze wv­
kształcenie fw r. 1977 - �2 proc-.l. a 
kontvnuuie studia 120!) osób O<Mano 
w ck:"'u dw6ch lat 67 mie>c:zkań w 
dom�Ch rwuczvciela oraz t3A w bH­
do\vnict wie "'')ólrlzielczvm 356 o5ób 
otrzymało oożvc7ki na budowę dom­
kón.· ier1nrwod7i nnvl"'h. 

Pr;,vbvło w rMionie 7 now"ch 
s11c0ł, a 11 ro?hurlowa no. Wvchowa­
n1ern nrzcvl�?l<nl nrm obj�to 44.5 prc.-c. 
w,-n•...:tkich rl:,i f'CI . 

0S\.""1!":lWniP'lia wymal!fl dow1)7 tl/.i� .. 
ci i rnłndzie7v do szkół. rozs?.t>l'lcnie 
oni""i  świetli rnwei wraz „ do7v, ... ·ł a ­
niem orax opi�ki lekarskiei Prw'!d­
m'.0l&\m 'i7czeg·11neJ?o :1�infe1·esow.i."1:1 
'\\ łnrh !est akC';a IP.toin  i ,::inv1wa 
o1H•)muiąca coraz szersze kręgi dzje· 
ci l młoctzieiv 

Handel i usługi 
Ani starania o dodatkowe przu ... 

d7.'lołu rowar6w. ani wiełoraklt inf· 
e ;at11W1J rttnkowe WSDart� wudahue 
0':, 1 ,wat<"l�kim Czu"em J5-tecia -
'ł'ł;f! "f>Ztvi.rczolu M�:Zu!t0dc1, klonof-6'11 
,.,.,,Innu Ut tf;,;,,.d?f .... .;,. zam>a1,.?P11ta 
Poteonwałt1 ;,. nntfm;,,.,..,.i? to,,kuou 
'""',n rów. tt także z1a orntrnl�.neja 
prnl"v ł łlfedn�tałC'c;mo i"lfo,-m4c}I! 
mi,..,,z.,,u "H","fft n dPłn1em. 

Mi1710 iż d11namikt1 sn,..zedażi1 ii'Jt 
to· •mka. -onh·2P'1•u �nnłpe�n� nn�o· 
stn iq 'li� tns»,,ko-łone, co tmm·nht�t 
tJ r?u("7f' ... 1t"�ndott.•olr71:ia Kitkar..•-rot-
1?;'! ąt u,;,.,..<f?nTtn 1"tleu2n.�arf'lin-t'łr b'"d­
i·t t-..,,,,o-róv, n1af PO'l ,c ,.,.o„r<' o fll)­
h.,.p in·u,:, ?1o·wn."lt?dPrłclpt t1a!ttrn•1ómif. 
ha11dfu i u.slua koTJ iPr�nf' fo1tt Pn, 
oraani:zor.je na„t1,;11e ł l(lp-rou,,,�r,wn 
1>""Pri'sł(>f) lnr_� , ,o "li'rf'l ;?1r,,f'rth1 i,... �11'("· 
ao aMna ,,, ,17.1 niPndnowiedziatn uch 

DUNAJEC 

Zwięksrvta sic powierzchnia ma­
oa.�ynowe i handlowa. prZ1Jbyto ty­
siqc mie;sc konsumpcufnyclt. l 9S u.-
1t1X>lecztt.ionych zakładów usluuo­
wuch. l 675 ,-zemidhticzurh. A Je4.­
Ttak 'We W�l'1/$tkich tucłt. d..Zledzitt«ctt. 
nadal wvst�pu.ie deficyt. 

Transport ·i łączność 

Komunikacja miejska to 1 1 6  au� 
tohu,;;ów nrzewożących rocznie 33 
m i lionów pasażerów Nastapił wzro.-:;t 
pr7.ewozów orzv �mnir.iszonei i lośe! 
rw tohu�bw eo oc:r.vwiśde ohrH,,lo 
j:iko�ć u�Ju" Jcomun ikac.vjnvch WPK 
n iP.- l11."!lk.tło r6wnit"7 nonra"'"' wr­
pn"a7r-nia zaol�cza tcchnictncgo. 

PKS nrze-wozi rocznie 6S miłio ... 
n6w oaMl7crów Nierlohor.v o�umi-e� 
n la  i CZE"'�"i,1.:ar,i<•.,,n,·rł1 ;<mo..,,•;odnwa� 
h w r. 1 979 odwołani(- błisko 44 ty• 
siecv kurs6w autohu,;:owvch. 

PociąJ!aml o1"7.e„itmzi sie w TPlll"io­
nie 1 ł  mtn o_,;:t,ł) \V"vsłP.r"\u1e tendp,11 -
cła efo zmniejszania i1okl pasaie­
rów PKP. 

W pn:ewot.ach lowarowvch na O· 
�ół wszvscv prz:ew,.,�t1ic,.• wvwiazu­
ją sit:- ?.P sW)·ch U\d;-ir\. Skr6cH sie 
czas wvkonvwania orae ładunkn· 
wyr.h. i lość waeonftw orzełrzvmvwa­
nvch ,-.ma lała ,.,,. ci..i�u czterech lat 
o 60 orocenL 

Zwiekszsłv �i'! nif""O mo·Hiwości 
ll"chnic7-r,� Itejonu Dr(H! Pu1J1ic7-
nvch Niesł('lV. mo'1ern l 1.acia c:ros 
ła.:zacvch Krokfenlto 7 Nnwvm S�· 
czcm i Cr,·bów i Gorl icami P()Ste­
puic w"1rio 

Bnrdzicl widoC'zne- efrkt v  osin�nie· 
to  w łac;i:nośt"i. lh vskafołm,- auto· 
n1fl:h·r�na l11:ru1ośf miPd·,;vmia �tow• 
1 36 ł'f'nlralami w krafu. Lic�ba a­
hl"'lOPntów wzrosła ft ?,R60 i<'�, to ie• 
rf ..,.lk zasook(')ief' f.,. nntr,.,...b tv ]ko  w 
2 ;1 orocrntarh. Modernizowała sie 
równ też ooczta. 

Rolnictwo 

Wyrainiie 1.daja ef!7amin. r. o s p  o­
d a r s  t w a  , J1 f" c j a  1 i s t y  c z " "'·· 
intensyfikacji ule�a sadownictwo, 
( •,yyJrarc?.owano 6-00 ha: �dów nisko­
produkcyj nych. nasadzając w to 
mie.iscc wy,okowydajne �dmiany 
kr,:�wów i drzt"wl. nodwojon• ob­
nar grimt6w uiytkowauyrh pnh 
ł'óhtle-.łe spółdzłelnif' orodukc•.ine. 
:r.wit?-kszyła c;ie orodukcia I oowif.'rz­
chn!a w seklone oaństwo\"'Vtn. wv­
raźn!,e wzrasta OO!!low!e owiec. łl"m� 
no nasvcani:;i wsi sorzetem M("-Cha­
nicznvm 05i:iJ!nf"'-fo 1 5-nrO<:E'ntowa 
dynnmit,.e fni<' �doowiad� ona "'"'d­
nJtk rozbud·.mnvm nolrzrhom "-fiole-... 
C7nyn1). notufo si,• oopra we 1.oriol'ł­
ln::t""!nla w m:łtl'"rial "  budowfanl'!. n3-
\.\·07v miroeralne. n:t'-7('> tr("Ś"ł wr f 
Ś (odki ochrony rośłm fi tu ni+" o:::i11 -
.eniPto fesz<"?P ncln.,.C!O ookrvda r.,l· 
frzPhl f't':r.vhvło '.ł' tvs c:t�nowi,;:k 
d1a inw„nt�1"'7f! f.vw"dO. zme1inrowa­
t"H) nnn�d oóltora: tvsiaca ha 79:1 eo· 
�ł')()(1,:H·stw z,rrnpa tl'7o„n w ,�,nc'łe. z�­
lo"ktrvfikr,wan<1 !lM 1.a�rod-:.  O(lnra­
w;,...110 fV'hńr mO<'Y  rnerl'"efv<':m ... l w 
4415 f'ł'r>�nod�rstwPf'h. tQ{!Mnl)dll rO· 
\\'fłnl\ 1 R61  hll u1vfkf,w :,ielnnvch . 
1.wf„ko;:izvła c:ie, nomof' ltrcdvtowa 
oa{, ,;:ifwft nahiPT':J ""n1n,�rhn svqtp,1n 
rant J t"tnr-rvtur dh1 r('l1o ikó,it.•. f(l?.­
wiia q jr> Ml"�on·p c,71';,-1eni" .... ,., ., ;,.:,,., 
dttfP na.d1(Pkt wl:t7e tif" Y. 1nfr'l<lłvw1 
t1Jm,,,.,...,1lo·"O'ł:t,lltl=t N'-rr i alc-tv•odt�r.1i 
ft0h1ifoiowo-�·schod1tjej e1:t�i wo­
Jt-,•·rtl ... t w�. 

rnł"rn ,1 1d ł'olnn.:i,1,ożywr:z� orcran1-
zu i(" w1:is:nr ohrntac-je ow(\f'ÓW i 1a­
rh��ni.1J konnl"1'8r it" 7 rol nik:lmi łn­
d v\vłcłt1!-ł}n vn,i któr,v nn<hl1 od .. ,..v ... 
W.l ia k:hu•,.nw"' "f'll" "' ,..,,..r1ion łP  f'n� 
.,,,.n, 1 ;11  '"'"'1h1 ufowa p7p0,v • W�OP. 
C:"blrl,lr-l,.,.riM \\'\Płc:k� O(l(łirło bu­
d("1WP e:mfnnvC'h 1.akładów orzt."lwór-

J.cśnirh, o prawidłowo prowadzi 
orodukc.1e szkółk3r�ka. zalesienia i 

;,Konfrontacje Ruchu Artystycinego Mlodzieiy" w M1 ślcu nad Popradem. 

Str. 7 

GDZIE JESTEŚM V? 

odnowienia powierzchni �·vl�-.io­
nych. Zmniejszone Jtn:ekraC%anie l'• 
łatów rtbnrch, 1ednakże duża no„ 
wierrehnia drZf)\\'Osta r16w trudno 
dostepnvch 1 nadmierna "ksu!oata­
C'ilł komo1eks:6w lc§nvch . do którvcłt 
można do.iechać - O"wodnfa naru ­
c;r.!łniP r6wnow:l!!ł or7•rndn l<'"zej ( 
nadal zmnłejs:rai� W<'do('"hrn,nn�. fu­
r•�<:t.yczn� I tdrowotne runkcie la­
sów 

Uk0ttc70l10 Orllce przv{!ntow.- w<."7t..• 
rło utwone n.ia Gorrzaflski""f!O Parku 
N.a!'odo"·er.::o. 

-z czego żyjemy?
• t5ł ty�iace o�ób or�,c1 1 i„ w !!o .. 

snodarC'e u�noł�c1.•1lonr:i. lch t�ĄC4' 
stanowia l!l ńwne trórtlo dorhodt,w 
ł\'<1noścł nas,:<'e:o rrP-ionu f w rr,1ru 
l9'11ł '"''"""lrrN•7v:tv R.r. ,-,,; f ; ,-.. �ll  rło­
tvch Ste<Jnia mlesiecz:nn.,.,.płaca Jest 
?lł'?R-s1ło dwuk"'t ., ,P wyżs;,.a n.iz n.t 
pr-,..·n •1·u ,_,.; d,.,.kadv. 

4 �ehnrh· -,� !tH''Z*"iła.Yy .,_J,,,cfń1.'f 
rol»v<>b -..,•v•1 it1$lv w ro"kH ł 979 f)(> ... 
nad � rniliarcłv 1:łotv,...h Tr1.eb� rlo 
t"i!O clMłać killr a�eł rn!lionl,\v d(',tv!."h 
doehodów �e '1;01"7P<b7v na tar,!.ow• ... 
�kach ora1. bł'znoś'"N1nio na wst 
(t, ......... ,...""' I w�""""1-ll'l\A.-·; .. .,l"lm"\ . 

+ Kilkadr.leslat tv�tecy rodzin u •
z.Yskułe dochedy :i ushu: §wiadtto• 
n;rr.h ł nł',.'ti:lont twvnajP.m J,;-w:\tcr. 
prowaclzenłe wyciec1ek obsł11ga 
spłvwu Duna kf'm itpl. gzac-uj(' sie, 
że- il",;:f to dn,..h6d w wysoko�C'1 2-3: 
m;,;� .. .-Jfrw -ztotvch. 

+ Swiadr.zenia t1polf'("Zne t renty
em("rvfury, zasiłki) - 2.2 mi l ;arda 
złotvrh 

Swiad«c-tw�m rosna<'ci 1.amołnr,ścl 
�oo'(."('7.E'flst wa icst C"k:;;r,1o„i:, indy­
\\Tidualnego budo1,1.•nictwa mieszka ... 
ni(IW<'l!o orz vroqt wkładów oszrtcd­
no�"''nvvch (1 977 r'lk 3 :tlł mld d: 
1979 rok· 4.2 mld „n oraz lepsze 
"'-''JflOS::t'�t'nie nas,, .. ,..h c1nmóą fn,.,.  na 
kaidr- ton rodzłn 60 oo.:.iach tPlewi­
wry a 15 - :;.arnochodv o:;obowe). 

r.,chiwulll 
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Szanowny Panie! 

o 
tym. co się nam wspóLnh: udało zrobił ta cii1au czt':rech lat istnieni.a 
województwa, mówi się d1łio i pr:ty Tóżnych okaz;adi. Nie braku1t? 
też sposobności, by ponurzekać na to, co uwiera, bu0z1 spoteC'znU 

sprzeciw i boli. Natomiast rzadziej słyszy- się glosy proponu3_q<'e konkret fi� 
zmwny na Lepsze. Dlatego celowe wydaje się kontynuowanie tego nurtu 

dyskusji przed VIII Zjazdem, który prz,Jnióst imcjatywy dotyczqce u.spraw­
nień naszego źycio gospodarczeoo i społecznego. Byłbym wdzięczny za n.a­
rleslanie pod mój adres krótkiej wypowiedzi, która przedstawiałaby �prawę 
z kręg1, Pańskich codziennycli obserWM:ji (tt, mi�j:.tu i,, �cy tt.;b .t�m.:c;;�?:.::-
11ia), co.i co Pana osobiście irytuje, a mogłoby wygtqdać rnacz�3. Idz?e o 
szczerą wypowiedź t propozycję mqdrego rozwiązania w interesie społecz­
nym. 

Pozdrawiam 

Twórczo - znaczy 

z wyobraźnią 
Miałem okazję poznać kierowników 

układów pracy, me szc:tędzących wy­
silkt.w dla realizacji zadań produkcyj­
nych, którym jednak partykularyzm w 
ile pojt;tym widzeniu interesu własne­
go przedsiębiorstwa nie pozwalał sze­
rzej patrzeć na potrzeby ogó1nospołe­
t.t.ne. Ludzie- ci, wyłus�czając swoje 
racje, lubią jako argumentem nie do 
odparcia posługiwać się faktem wysła­
nia pisma, cytować. treść jakiegoś prze­
pisu, nie dodając już tego, że przy 
wszechstronnym zbadaniu danej spra­
wy jej sbm prawny · może prze<hita­
wiać się w zupełnie innym świetle. Są 
inżynierami, cz.asami ekonomistami, z 
powołania natomiast czują si,::: urz�d­
nikami w t)'m pejó I't'ltywnym znaC:Le­
niu wynikającyrn chyba' jeszcze z tra­
dycji funkcjonarius:1.a cytkułu :ta c1.a­
sów miłościwie nam ·panującego Fran­
ciszka JóL.cfa I. 

• Rafineria Nafty · w Gorlicach po­
Biada nie najleps1,ą oczyszcwlnię ście­
ków. W czasje nawalnego deszcz.u pru:.1,"­
wają się ene ponad ł'apaczkami okj6w 

ADAM OGORZAŁEK 

i duże ilości substancji ropopochodnych 
zanit:czys:.::c.1.ają riekę. Stosunkowo nie­
wielkim nakładem k(lsztów na moder­
nizac� urząd:;:eń oraz głównie pnpr1.ez 
odpowiednią organizacje: pracy, wy-

- - Moje klapki "'I jodnak lep,ue, 
ni.i łwoje! 

"orzystywanie zbiornika retencyjnego, 
w1.mocnlenic na...1.u,ru l skład11 - osobo­
wego tJczysz1;zaini w czasie_ opadów -
moina by a waryjue zanieczyszczenie 

wód :-.prowadzić do minimt.tm. Dzieje 
,;i�. jednak inaczej._ Duże ilości substan­
cji -ro_popocMdnych �Pływają otwifr .. : 
tym_.�o,uralcn. ś�iekowy_m ,:afin�r.ii _ }są• . 
kanośde minut, pOł godziny._ naj'9.1'.yżej 
godzinę. Zanim ktoś :.c.auważy i dil znać 
ekipie kontrolnej - odcinek kanału 
liciekowcgo stanowią('y własność za­
kładu- jest już czySty. Na odcinku 
wspólnym z innymi zakładami i w 
n;ece widoczne są wprawdzie duże 
roo:kwh;ka ropy naftowej, ale kto u­
dowodni, że pochodzą właśnie z Rafi­
nerii? 

• \l/ytwarzani.e kożuchów to potrze­
bna produkcja rynkowa. Zawsze się 
moina na to powołać, gdy ktoś ma pre ... 
tensje o nielegalną rozbudowc: za• 
kładu, o nieprawidłowo pod względem 
technic:mym wybudowane osadniki, o 
zaniecLyszczenie wód Kamienicy tok­
sycznymi związkami chromu, o składo­
wanie cuchnących odpadów nad brzl!­
gami rzeki. 

R:Leka Kamienica ma nieznaczny 
przepływ wody, a wi�c niewielką 
chłonność na zanieczyszczenia. W pła- . 
nach perspektywicznego ro:Łwoju No­
wego Sącza przewiduje się tutaj bu­
dowę ośrodków rekreacyjno-wypoczyn ... 
kowych. Jut obecnie w pogodne dni 
lata kąpią się w Kamienicy tysiące 
dzieci. Nie będę przytaczał z podn;<'z­
nika toksykologii klinicznej, jak na 
wrażliwy organizm dziecka działają 
związki chromu. Lekturę tę pozosta­
wi� Prokuratorowi Wojewódzkiemu, 
który oficjalnie wystąpiJ przeciwko 
nielegalnej rozbudowie zakładu w Ła­
bowej. 

Zwalczaniem takich po::.taw z.a:Jmu­
A się pracownicy administracji pań­
stwowt:j szczebla wojewódzkiego i te­
renowego. Sq oni inżynierami. chemi­
kami. biologami, najczęściej mają u­
koi1czone studia wyższe. Pracują · w 
urz�dach. lecz wit:k�zo�ć z nich musi 
mySlcć tak, �jak mYśli inżynier tworzą­
cy coś nowego, doskonalszego. Często 
opiniują· projekty, udzielają projektan-
1�m kOnSułtacji doradzając tozwiqzar, ' 
uia optymalne z punktu· wid7.enia o­
chrony środowiska. Kontrolują funk-

ejonowanie urządzeń słu7.c"j.C'ych o( h"'')• 
ni� śrvdowi.ska, analizują zastosowa;1c 
tl"chnologie produkcji i kh tJl·iążh „  
wość d l a  środowiska. 

N ic w etykietach zawiera się dy..; 
lemat.: kio niy.5li w sposób inżynkr­
ski, twórc�y, widząc jako cel swt>go 
działania dobro społ�cznc, a kto w 
sposob „urzędniczy". Jedynie wal.n ą 
rzeczą jest postawa człowieka. 

Wygłaszałem kiedyś wykład na te -­
mat programu „Wisła" dla nauc.-;ycit'­
Ii-działaczy ZHP. Zapytali, jaki llni 
mogą mieć wpływ na tak wielkie l o a ­
lekosię:i:ne przedsięwzięcie. ,,Wy 1da�nie 
tnacie wplvw naj większy - odpowie-­
d�ialem - kształtujecie bowiem ch-,rfl­
ktery, osobowoś� ł sposób muśleniq tycn, 
którz·u ów program będq wcielać w ży-
cie". 

FltANCISZllK WllYDLICll , 

Więcej S1AICUilkU

dla pracy, chleba 

i stai·szych ludzi 
Od J)c."wnego czasu daje się zauwa­

żyć pewien spadek poci.uda odpo\\- 1e­
dzialności, kompetencji i solidnosci. 
'Wpływa to w istotny sposób na y.·y­
dajność i atmosferę w pracy. Dla wie­
lu ludzi praca nie jest · ani przy jcm-
nością, ani obowiązkiem obywate1- . 
skim. A przecież. dobrze wykonana 
pra1;;a mQŹe dat dużo satysfakcji i z.a­
dowo.l:cnia, nie mówiąc już · o korz>·s-· 
ciach ogólnospołecznych. Na· to, że 
maleje grupa lud:Łi- uc:lciwic, solidnit!' 
i z zapałem pracują,cyoh, składa 5i� 
·wiele pt:tyc'iyn. Attnost'era· .. w zakJa.:. 
d:.de pracy, sposób kie·rowai1ia firmą. 
ocei1Y pi-acowników. Niestety, wiele 
naszYch prLCpisów ułatwia życie nie= 
Sf'llidnym i nieoOOwiązkoWym prar"ow­
nikom, a to irytuje ludz.i · uczciwy·e11 

Międzyna rodowy Rok Dziecka, który obchodz i l i śmy w 1 979 r., stal
się również insp i racją dla aitystów-fotogrcfi ków, zrzeszony•h w Są-. 
decki m l owarzystwie Fotograficznym. Doroczną swą wystawę Towo• 
rzystw'.' poświęciło włośn ie  dzieciom, prezentując na n ie; 87 proc 1 2
o utorow. Z t e j  włośn ie  eksoozycii oocLodzc crzecł lnwir1r10 C'"'l""n'( 'o-: 
!ogro my, których a utora mi - w kolejności ,  ..,c! lewej strony - so : JU• 
LIUSZ JARONCZYK, MIECZYSŁAW STASZEWSKI, JACEK KOSIBA
I JOANNA GAJDA. 
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i solh..t,1.vch. Znil..'Lh,;.:a i ch  to  do wy­
da"jn0j pracy. Nale7.aloby bard:dej :.-.a­
oitrzyć pn.episy w kierunku W)' cią­
ginia konsełtwcncji w stosunku do 
ost::ib )ckcewr1iqęych prac� i nie wy­
"W!r,:t.u!ących ::.ię ze swoich obowiąz­
k.-:JW. 7:upPłnic ju± nie rozumiem przy­
;>J<:kl1w �pożyv.·ania ·afkoholu w go-
01".in::ich pracy. Szanujmy pracę prz.ci; 
s:tauowanie uctdwie i solidnie pn.­
<:ująC'ych osób. 

·Drugi problem to niedostatki nie­
których artykułów żywno$ciow1·ch.
Nasze rolnictwo może dostarczyć wię-
�ej artykułów żywnościowych, lecz
tr:wba spełnić kilka warunków. Po 
pil'rwsze to „7.iemia musi Jt�piPj ro­
dztć" Mamy spore obsiary, z któr.)'Ch

- To jf,r.t nił'ekonomicznf', i<'by 
błolo de " ynucania pieniędz.y loka­
lizewai lak daleko! 

zbiera si� nisk� plony. Duża grupa 
ludr.ości wiejskiej,._ która �c�oraj 
Svrzedawala artykuły zyvn1osc1owe, 
dziś stoi w sklepie, aby je kupić dla 
1.i.ebie. Są to prze:ważnie ludzie starsi 
lub właściciele małych gospodarstw. 
Prze.ciet w wielu małych gospodar­
stwach mo7.na by na nowo rozwinąć 
hodowlę trzody lub bydła w ilości np. 
3__. eztuk na gospodarstwo. Gdyby

DUNAJEC 

tylko JO OOO gGspvuJ..n„ tw (1,a 8ti OUO) 
podj�ło się takie} hodowli, wzrosłaby 
istotnie podaż żywca na naszym ryn ­
ku·. Po'la tym na::;�emu rolnictwu trze:.. 
ba jcszc1.c wi<;ccj środków inwest) .. 
cyjn:rch, aby sic;· bardlicj niż dotąd 
uniezależnić od kaprysów pogody. Po­
tacbna też jest zmiana relacji cen 
skupu podstawowych produktów rol­
nych do cen detalicznych i cen środ­
ków produkcji .  Produkcja rolna musi 
być bardziej opłacalna i bardziej a­
trakcyjna. W rozwoju nowoC'zesnego 
rolnictwa warto skorzystać ze wzorów 
rozwoj u  nowoczesnego sadownictwa, 
mianowicie ze specjalizacji gospo­
dantw, koncentracji ziemi, prostych 
form kooperacji, zespołowej produkcji, 
1.miany nieuż.ytk6w w użytki rolne 
oraz właściwe korzystanie L.e zdobyczy 
nauki rolniczej. 

Zwiększenie naklad(,w inwestycyj­
nych lub zmiana warunków ekonomi­
�znych oie przyniesie jeszcze spodzie­
wanych rezultatow„ jeśl i  nie będzie 
"'i�kszego posxaouwania. dla wyprodu­
ko" anego chleba i ludzi, którzy ten 

chleb produkują, W mało którym pa11-
stwie, i to bogatszym od naszego, mar­
nuje się codziennie tyle chleba i in• 
nych artykułów tywnościowycb, jak 
w Pol-.ce. Za dużo tego jest w śmiet­

nikarh. Do intensywnej produkcji roJ. 
neJ potrzebne są nie tylko środki pro„ 
duli.cji i wicdu., ale takie dużo zami­
lewania. Nie przybywa nam zamiło\\-a­
nyeb rolników, ctównie dlatego, ie 
ni"e widza\ atrakcji w tym zaw&dzie. 
Ranga tegO zawodu jest "' nas jeszcze 
za niska. To pewinniśmy zmienić. 

Miałem olt:a.zj� zWiedzić kilka kra­
jQw, w różnych częściaęh świata. Po 
każdym powrocie z zagr�nicy lepiej . 
o_ceniam postęp w n'aszym kraju. �wła• 
szcza w zakresie · budownictwa miesz­
kaniowego i przemysłu. Nasze społe- · 
czef.stwo może być dumne z tego, co 

.:zrohilo w kraju w osta.tnich 35 latach. 
Z-robili to przedQ wsx.ystkim l_uctzie .di.iś • 
w wieku powyżej .55 )at. To pokolenie 
pri.f'żyło straszną wojnę, a po wojnie 

.ciężko pracowal9 · .f to · w trudnych 
warunkach. �·kksz.ości tych ludzi na-

le:.Gy �l� ::..:. ... Lt..t;vi..,Y ;:._.,.._,.;.:a .. ;(. � i""s� .... �.} , 
cź�ść młodego pokolenia nie zdaje so­
bie z tego sprawy. Nie · ehc1albym na- · 
rzekać na młodzi1�ż. Jeśli ją porówn::i.m 
z _  rówieśnikami z krajów wysoko roz­
winiętych, to  nasza młodzież wc;i le 
nie jest zła. Musimy się, my starsi, 
zastanowić, czy zawsze dawaliśmy i 
czy dajemy dobry przykład naszej 
młodzieży. Młodzieży potrzeba więcej 
kultury i ideałów oraz pokazania, .le 
nie samochód jest najważniejszym 
rriarzeniem i potrzebą w życiu. Bar­
dziej niż dotąd należałoby wpajać w 
nasz.ą młodzież szacunek dla starszych 
ludzi i do tego, co zostało w Polsce 
zrobione. A zostało zrobion e bard.w 
wiele, mamy się czym chwalić. 

EJJEKHARD MAKOSZ 

Spętane rece 
Działam na dwóch podwórkach rów.:. 

nocześnie: w zakopiańskim KMPiK 
oraz w biurze Międzynarodowego Fe­
stiwalu Folkloru Zic-m Górskich. Za­
cznę od festiwalu: mi�dzynnrodowy, 
popularny, chluba regionu... A j�d­
nak coś nie gra. 

• Co roku walka o namiot im­
prezowy. Prowizorka. Obawa, że tn.e­
ba będJ.ie festiwal odwołać. Wszystko · 
z powodu niezrealizowania jednego z 
pwtktów rządowej uchwały nr 306. 

• Co roku (mimo sporz..1dzania pre­
liminarza budżetowego) brak przyzna­
nych z góry pieniędzy oraz nhmstanue 
zabiegi o -pr1..yznaiile fund1,)szu bczoso ... 
bqwcgo i limitu na zlecenia dla go­
sPodarki nie uspolec7nionej (choć :i gó­
ry wiac;lomo, jakie b,ędą potrzę,,b� w 
tej sprawie). 

• Regulamin festiwalu gwarantuje
gościom .zagranicznym pokrycie przez 
nas kosztPw pi::zejazQu� . Pzi,k:i temu 
zaletą imprezy .są miui-festiwale l" in­
nych miasta�h. W praktyce obo�iązu­
je wszakic ogólnopolskie zarZądzenie 
z.abraniająC'e tankowania paliwa dla 
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autllka, tl\\' z Za;.;IH,du :a.\ zlptówki. 
Wi�c � albo powinniśmy otrzymać 
dewizy,_ albo specjalpe zezwolenie na 
k\.łpno bcnlyny za złotówki. Alterna„ 
tywą b_yłob,r .zrt::;l.Ygnowapie z mini-fe­
stiwali. .. 

l\:Iyślę, ie skoro powiedziało sic: A, 
trzeba powiedzieć B. 

Teraz o klubie, który prowadtę od 
19  lat. Jako dyrektor nie mam prawa 
deC'ydować o zatrudnieniu pracownika, 
bieżących remontach, zakupach, rot.­
dziale nagród, itp. Natomiast z wszys t ­
k im muszę s i ę  zwracać do instytucJ1 
zwanej RSW „Prnsa - Książ.ka - _. 
Ruch". Podlegam: w sprawach perso­
nalnych I drobnych administracyjnych 
oddziałowi w Zakopanem, pod wzgl�­
dem ksi<;gowości oddziałowi w Nowym 
Targu, w ważniejszych .kwestiach ad• 
ministracyjnych PUPiK-owi w Nowym 
Sączu, w merytorycznych - Krako­
wowi. 

Kiedyś kluby MPiK były oczkiem w 
głowie, teraz traktuje się je jak zbęd­
dny balast, z którym nie wiadomo, co 
robić i któremu zamiast pomóc, u­
trudnia się wszel kie sprawy i umywa 
r�ce, nie' dając w zamian żadnych 
kompetencji. 

J)A NUTA ltEJDl"CII 

T.1,b1ica orieabł'y-Jna instytuł',JI. 
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Dla kogo centrum? 
W duZyt.:h oSrodkach m{"'jskicłl 

zarOwno u nas. jak i i:a granicą 
centrum v,•yposażonc je.st w najlepsze, 
a zarazem ... najdroższe sklepy, Mies:-;-. 
cza się tarn zwykle takie domy towa­
rO\�te 1,,·ielobranżowe, oferujące prak­
tyczni� wszystko. 

Zastanawiam si�. w jakim �topniu 
NO\vy Sac1 zamierza pójść- tą drogą , Z 
inform�cji. k tóre docierają do mni<' M 
pnśredn l clwcm prasy cod :iicnnC'j,  wy­
nik.:1,  fo - jc:;.1i  dobrZP pójdzie - to 
wokół R.vnku nojawią sie lokale kate-­
g'orii  • .  Lux ''. HOrtex, dom mody. By-

N Il - !\ie ,, ;vkonuJcm y ł,)l.\nu j;,1.ko5-
<"io,,·ego. wi�c podni<>śliśmy cenę ł,>t'O­
duktu. a ·w;,,konam,- pnyua.jmni('j 

j finą 1H,owy! 

lao:y to - OC'zywii.c:ie w minlaturze 
- luksusoi..\ a \Vitn·na d u że�o miasta , 

j)O"\ ichJaca cudze �\."znry? Witryna ra­
:·N!j dla t, 1 .-\ ·c;tów 1 to ba r<i 7iej zamoz ... 
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nych. skoro jui. dzhdaj półlitrowa bu­
t.elka piwa. w „natusz:owej'' kosduje 
40 zlociSLÓW. 

Zwa'imy, że cen trum życia prze1tu„ 
wa sit.: obecnie w Nowym Sączu w r� .. 
jon Mill enium i Ba:rskicgo; a· nleba­
W('m jeszcze dalej. na południe i po­
łudrdowy wschód. Czy w ślad za ty ... 
mi rucham.i urbanistycznej natury 

nie powinno następować przemi�sz�z�­
nie si<: handl u i innych usług? M.vślę \ 
n ie  tylko o mcblarh, artykułach l'.f)O­
żywczych. saton.ach ,:c spr':t:ęh•.m e11"k­
tronkz11ym, tc,cz taki(> o kawiarniach, 
Hort��ach i restauracjach. 

ramietam o oOO wiatkarh wobec łtt­
ł'ystńw. lben w lym· iedn•k, by ha..r ... 
moni..ini(' ooł:.l('z,.·ć słu7.ebna rolę wo&toe 
�ośf'i • ft1okeJ-1 pndi;;ta.wowa. M-ia,-t• 
musi howit>m na.JJti,..rw 1:aso6kMi ,ue­
ł„czne pełł':zt>bY stałych m:ieS?kaó,·&w. 
Na razie - w now:vch oc;iC'dlarh - nie 
wi<lać :,.byt \•vielu dowodów trosk.i o le 
pctrzeby. 

ZaskoC'zylo mnie kil"'d.vś centrum T<, .. 
runia. Jest tam. oczywiście, dt"lm to­
warowv. ate sporo miC"jsca znaleziono 
\akże na ksit:'garnie, kluby studenckie 
i mł00zie7owe. Przepychu nił' widat. 
r:vm•k ._,yJ)('łnłnny jPst �warem. duio 
młodrleż.y tworzącej atmosferę fes.ty ... 
nu. 

U nas - też duży rynek, tłumni�. 
a !P dominuie pośpie-ch i n<�rwowośl:. 
I.udzie pędzą do autobu�ów, nic a 
tarr.t,•j atmosfery ... 

·wtaśc-i w(" wyu,ażcnie potrzeb tury­
stów i �ta lych mieszkańców, WS7.f'Ch­
i:.lronnc pru�myślenic koncepcji nowc­
�o 7.aeospodar·owania Rvnku - to ;e­
den 1 istPtnych nbowi.i1k6w władz No­
wego Sąc1.a. NiC" kolor odnowionych 
kctmienk?ek. nie, ta.mplony I dr>kora­
cje n�da _fa rh� r.ikter C-Pntrum. K l imat 
tworzą ludzie. �łm klamka TaJ)adnie, 
1,ndy,ku lujmv rmhliC'1n1e. c-zy ,..- ola­
n al'h ł'07WO.łu Nowt'l!n i.;ana nie 1tłt'I# 
b,·wa ""hie pri\W3: "h·,;,w�l+-lsh\".f\ rn·  
d;,ry \ \  tór :  rrnrctrn lał'v.fna fhif'lui,·a 

wokół ratttsu., nasta Wi(,na, na lmb.:i 1 
portrełeru ł(rt1b-s'ly01 ttii pri:eei<;:tuy, 

Mo:i.E" sie myl(! .  nie bylem tutaj pr:,et. 
dlui.s7y okres C'la.•rn ... 

JEftZY WfDt;L 

Rezerwy dobrej woli 
Urodl'.iwe przyrfldą i ludźmi woje­

, .. �ództwo pełne je.st kontrastów. Każ ­
dcgQ wła�ciwie dnia - jako dzi.-, łacz 
zwi�zków zawodov.:;ych - mam tno!­
nnść konfronlow;tć ooini!.' róY.nych 
;rodnwi::::k. Prowokują one wiele re .. 
ftek.�ji. Mks:zk,rnia. 7'.łobki, r,r1C'ct�1.ko„ 
la, pr1.em.v�towa słuiba 1.drowi�... O­
grom· sprnw pi.I11ych. A jednak wyb1t"· 
ram dwa inne tematy. 

Nowos�eekie Jest widk.iłn uu::lę­
bh"ttJ h)('nfńw 1 .aktywnoś"i kult.ural• 
nd. �lam ws7,•kie w-tpli°"·eić, �""J.1 
p"siadam, kl., rnwn� modeł ro1:wo;}t1 
kultnFy. Cz:� rozpreSY.ł"Die sil ł il'IMł· 
kitw sh1i.y ńob1'ej !Jltł'a.wl�? Marzy mf 
si(t, na. przyklt\<1. rrpreientacyjny 1.�­
spół e rtystyczny prezeritu,\:\CY całe 
bogactwo t,itej,•:?('�O foTk lilru od SP1· 
sza i Orawy, Skalnego Podl!nla t G<W·­
c6w. poprzez Lochów sądeckiC'h f L\• 
manowian a'i po Cortice. Bez polĄ„ 
n:ll"'nia {;rodk:ów - inicjatywa taka 
nie ma szans. 

Marzą si� mi  kJ uby zrzesza jące ro­
botników. którr.y pis1..ą - to fakt! -
pamiętniki. wit"'rsu-_. Brakuje rów­

nież małych, zacisznych kl ubów, gdzie 
bez prezycl ium, protokołu ł kwi-atów 
- 1no'i.na by si<: pospierać o nast.e 
woit-wódzkie sprawy. 

I drugi t(>mat· c,nybywit nam c,;11-._u 
wnll" ��A. Czy ri>wnif' 'Szybko pow5taJ• 
ośrodki wypoczynku dla 1:;(ł bsięcy, 
praruja.cych w ty,u rel(ionie? llo ma• 
my !l'lim1ltoró"' J.oholnio-nicdzłeln("j 
t"tk reac.ji? Kto dba o wTho�a<'e-nif' o� 
r<'rt, "'�'P(l<'",.:,nku. o koortlynał"je dzla­
łaii? Czy nłe wart ... nc7ynif' re�ułą. t.� 
w ni<'dtirtę z�kładO\\'(? a u tohu"''' porl­
c;tnwia $i JC  na sadeęki rynek. by wo� 

Otwarty po remoncie Dom D,iecka w No\vym Sąc,u (piszemy o nim na str. 12� 
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ziły c t!<;tf1:,.Lh n.a ca :--ty , 'a lati'm nad 
.}1'1.ic.ro, ,.;a �riYtiy. tm tyby. W kat.­
dym n�ieśc1e ·· !':najdą 'si� 'arńat.on.y; 
rzynneto wypoczynku w gronie rf' .. 
di.iny, jrżeli 1.apcwni n.1.y hn powrót 
do mta?:ita wieczorem. 

}�,: włclkich na.kładów bawe-słycy J­
nyc.h, 11ruchami:dąc jedynie ret:erwy 
dobt eJ ""'oli. da !!role wiele u nas uspró'­
wnić. We w�zystkkh d1tedzlnach ż.v­
cia! Wystarczy posłuchać komcnta r.-::r 
ludzi na pr;c:vstankath I tych, którzy 
si( dC\ autobusu nie dof.t.at i :  wniosłtł 
usp:-awnk-11 komunikacyjnych nasu­
waJą s:i,: same. Podobuie E czystf'l� ­
ci.3.. tad�m l pCH7ądkit·m w stoltt:_or 
województ'.Va. C0ś w tej spt"awie s1..; 
zacido, 

K:iżda reflcksj.t prowadzi d<t \A.Hil\­
sku - 1.awarteg.o t.r<"SZ,1..1 wyrainit- ,v 
,,Wytycmych" - Ze wszystko t.a!t-ry 
od postaw ludz.t S7cteg6lnie od pn­
staw ludzi r.ajmując:,·C'h stanovvi!-tk,1 
kierownicze. Duż.o si� & tym mltwi. vt 
różnych śro<lo\ll.,lskad, .. � 

J A.l'I l'ILAKC,'ZYlt 

Fot. STANIStAW śMIERCIAK
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J ulid nowi 

w odpowiedz i
Opublikowane przez nas _ w  grudniu opowiadanie Jui;ana Kawalca. ,C.c­

kord � \, iata" mużna zna.leic \\ nun.,- m  tomlc opowiatlai1 te�o p:s.uza. 
,.Pier,,,szy białoręki" jes� joi " ksi(garniach, nic ma w:ęc ttytruby titrc_­
szcza.o ·a OJ>O\\.iada.nia o �tarosd, o sa.motno"ścl ,y;ród 'ludLi Opo\\,·iad.a.niu 
temu towarzysi.;yl na naszych ł.lmach list w tytule zwrac!ljący się do Pi­
sarza, ale pr.tedc wszystkim ta,,:ierająry sLeroko adre�owanc pytanie: co 
uobiliśmy i <:o możemy .irobić dla tucTzi  slarJ•ch? 

Otrzl·mal:.śmy cztery odpo·,, icdzi. Publikujrmy Je, dliękująl' L.l m, ki.órzy 
picrw�i pospieszyli z udze,.,·cm. 

PAMIĘĆ ZAKŁADU PRACY 
s�1decki(· Zakłady Ele!dro-W� :lowt.:? 

w bieżąt:ym roku będą c•br..:hod:dć swo­
je 20-lecie. Zakład to więc młody, ale 
choć �rcdi iia wieku zaMg:1 jeszcze pr7e­
wa� · na stronę. m łodo�c:i - przy".Jvwa 
ludzi zb_li.t.ają�yC,h s ic:  d·J wieku f>�ll'!C­
rytalnego. Wzrost.i także w ostcttnich 
lata::-h hczba cmt.'l"\;t\J\v j rc.,c i�tow, 
doc.!ilodząt.� obec:1� dfł st.J· osób. . . 

Prawie wszyscy utuymu.ia serdecz­
ną wi�ż z zakłud t•m. Emeryci i rem.i­
ści maJ.:t sUlle oizeou.Slkt upo,vażniajq­
cc d o '.  wchodzenia na. tc·ren .:ar(; Jadu. 
Wielu z �1ich ucz.estniczv aktywnie ' ./ 
pracach Zarządu Pracowniczego Ogro­
du Działkowego. w rad w·· kultury tizy­
czne i  i turystyki orzv R«dzic Zakłado­
wej, w zakladowvm kowortażu prasy i 
książ:"k. Gdy IT\O\\ a o najaktywniej­
szych - nie mo1.na· Pomir1ac osoby i.a­
palonego turysty, ortewod!lieLącego 
Radv Emerytów Stani�la,v,1 Le�utkl, 
czy z.asłutonego kolnortere orasy. naj­
star'$�c;o wiekiem cmervta w SZE\V-ie 
Aleksandra Po;tn;ińskiec;o 

Dwa razy do roku t.""lrganl zowatie �ą 
sp,otkania z r�ncistaml emerytami 
prz.v ka,vle i Jnmp:·e wina. W t:zasic 
spotkań z udział�m dyrekcii l kierow­
nictwa 'if)Olecz.no-poli tvcznego orzed­
&b\viane sa aktualne zagadnienia za­
kładu a także - tros�i i ootrzt!bv z�,­
kłJ.dow.vch seniorów. Tvch. którym 
dan zdrowia utrudnia ucustnictwo w 
sootkanh<'h Mh,·i ... rl7:,1 (; JP  w dn1 " '  

-

Rada Zaklci.dowa i słui.ba prarowni-
. cz.a z.akJadu olacz.ają byłyt.:h pracow11i­

kow qoicls.ą. Otrz..,.-mują oni bez.płatne 
skierowania na \'-'CL.asy rn9ywjduc1l1,e, 
11Jgowe skierowania na wczasy {odz.rn­
ne. Osobom znajdu 1ącym sie w tr•:d-
11ej sytuacji udzielane są zapomogi pie­
nięż11c zC · środków· Rady Zakładomj, a 
tak7e µ0moc rzeczowa u środków ,a­
klado·,.,e�o fundtlszu socjp.lnpgo .... Emc­
rvci ·i rcnciset sa uornwnirni. do korzy­
stania z op;cki Przvzakł..idowei Przv­
chodni Prr.Lmyslo\vej, która kieruje 
ich rU\\ nit...>ż na IC>c;·zeni e  �-anatoryjne. 

Formą organiz::a·yjną środowiska e­
merytów i rencjstów icst Klub Senio­
ra. Klub ni� ma obtcnie własnego po ... 
mieszczenia. co ograni:T.a •jego społecz­
ną i towarzyską działalncSl>. Lokal dla 
Klubu Sl•nJora orz.ewidl.ic: no w nawi· 
łonie socjalno-szkoleniowym, któreAO 
budowa rozpocznw się w br. 

INICJATYWY ZSMP 
W rejestrze ludzkich dramatów jt::st 

i ten: samotne pozostanie na gosoodar­
stwie. gdy starość odcpnujc sprawnojć 
i silę. Trudno tu wy jafmiać, dlaczego 
nie wszyscy fikorz.ystali z prawa :)dd"c1-
nia gospodarstwa za re11tę. Dópóki �ą 
ludzie kurczowo trzvmającv się S\\·oje­
e;o zagona - trzeba oomóc im i zi2mi. 
Pomo<' tę nitsłe co roku z.rzesz.ona w 
ZS!',1P mlodl.iei w akl'tach „Każdy 
klo• 1a wa"!e złotn·• I 7.hi,•ramv nlo.,, 

jesie:1i". \V 1979 roku w woj. nowo:są­
deckim młodzież przeprncowa!a o}.{. 12 
tys. godd.1 w 150 gospoóan.twach lu­
d1,1 Marych i samotnych. 

Ludzie starzy ::.ą też gJównymi adre­
satami ZSl\lP-owskith ,.Białyc h llic­
dziel'' <Jrglniwwanycll we wsia.Ch 'le­
zących 2. dala od głów1,ych szlaków 
komunikacyjnych. 

V/ czasie \Viosny Czynów'79 młodzież 
podjęła prace t�a rz.a::cz domów spo­
kojnej s taroSci , m. in. w Zakopa­
nem 37 członków kola ZSMP prz.y Mc­
dyc.r..nym Studium Zawodowym prze­
prowadzjlo pral'e porządkcwe w Domu 
Spokoj nej Sia ro.5ci. Ludzie starsi są 
przedmiotem żywego zainteresowania 
50 terc.Hnvych mlodzieze.wych opieku­
nów sµ0lccziiych. 

CO MOŻE M IASTO? 
,v piśmie. jakie otrz.ymal iimv od 

prezydt:nta Now..:�o Sąua, Wie�ława 
Oleksego, cz;ytamy nic o tym, co już 
jest. ale o tym. co wlad;,:e t.Gdeckie za-· 
miPrz.ają w. niedługim c&:sit...> lrobić  dla 
L1tensyfikacji opieki nad lu.dt;n i s.tar­
szymi. 

W µrogramie znajd L.jt> ),,i,� ,powołanie"' 

Zcsuol1.1 Keord;-nacyj .1eg.:., do spraw 
p1;mocy społeczne.I. · Zespół te;1 ma 
koordynować pocz.yna111a in�tytucj i  i 
ori;anizacji spolcclny1.:h na r?.el'Z po­
mo::v ludziom star�zym, rozpatrywać: i 
opiruowat w�zlowc problerny politvki 
sp<>łecznej w mieście. \\ ) tycz.ać kie­
runki pomocy miesl.ka1l.f',,m miasta 
znajdującym �ię w trud. ych wa run· 
kach życiowych. 

\Vładze miasta zobowią, u;ą się prze­
znaczyć na •. mi nidr1my" nadaj.:icc si� 
na ten cel obiektv i pomieszcze,ua . a. 
także przeznaczyć pom1eszcze -iia skle­
powe przy ul. Piotra Skargi na po· 
większeni.e ilo:ki mil'_j s �  w Domu ro­
moc.•y Społecznej z zatrzymaniem tyc.•h 
mieisc dla µotrzeb miasta Zobowią z.u­
ją �ię również do przyspieswnia bU,­
dowv bloku dla seniorów \\ o� .  BarsKie 
II oraz do szybkiego uruchomienia 
Klub11 Se:1iora. \V naJt-lii.sz.ym czasie 
zostaną ood i«::te działania dla zorgani­
zowania domu dzienn �go pobytu. Za­
proponowano także przydzielenie na 
stale!' podooiecznvch oraC()wnikom U­
rzędu Miasta. Stałych podopiecznych 
7.antierza się wskazo.ć równie? za­
kładom pracy, na tl'rc. 1 .e  �owe�o Są­
cza. 

. .. 

Sir. I ł  • 

W!>ród s pr.Jw, kti,r,;: m  wi.elc uwagi 
zamierzają i:oświęc1c władze miasta, 
z.1ajduje si� rozprac:ó wmi.e problemu
pomocy dla CygJ:16w, pcdjęc.ie e.1er­
gicznych działań na rz�cz: W)eg1..ekwo­
Wdnia opieki ze.- s t.-ony rc,d t! n wbowią· 
7..łnych d.o aHmenH::.cJi . przcdys�uto­
wanic z udziałem z:tii1:.errsowanych za­
kładów pracy możHwo::;ci z-.vi�k:sle 1ja 
z,1trudnicnia inw::::lictów na stil.nowi­
skach pracy chr�niom.•j .  

POMOCNE RĘCE HARCERZY 
roJ.ub •• Pomocne r�ce• został oowok.­

ny przy . Korne :dz.ie C h o�ą� ,vi Nowo­
s-ąde,_•kiej ZJ [P w 1976 r Ok. 3l!O za­
stęo'lw. drużyn i szczer:.ów Pode jmuje 
na co dziell opiekę nad ludźmi '$tary­
mi. chorymi, samotnvmi. 

D:,jewczęta i chłopcy - członkowie 
Klubu - otaciają systematyczną epic­
ką ok. 400 osób. Pomoc ta oole -w m. in. 
na robienht zakuoów, nrtynos1e:11u o­
biadów z.e świ�tlic szkolnych i stoló­
Wl'k. dostarc.taniu prusv i k:.;hżck ?. 1:..1 -
blioteki, sorząt.aniu mic ... zkań. pa leni� 
w piecac:h Ho. 

N:1 t en•nir, Hufca Nowv Sącz i,ra­
cujc 35 l d •� bów n ios�cyc;h r;omoc 1 50 
osobom. Przy !(,�mendził! Hufca d zial:t 
takze Harcerski Telefo,1 .,Fcmocit\? r�­
ce", z s1eJz;bą w Dt,mu l iarccrz'.l. 
Drużyna Harcerska w Mętinil! ".l�:lcza 
opkkq samo1 ną eincrvt<,waną nr-.ucz.r 
cielkę. Czł01:Uco}Vic kl1;bu ,,romocne 
r1;cc" z JahlÓ·1k1  OtJielrn;D s iC' 2� o�o­
bami. 10 .  Drui.ynn �l{chowa „lndia ni•:c>"' 
w Kamiunce 1-,fa !cJ t1� c � � c  P"'moc 9 c,so­
bom. 

To tylko par� PTZJ kłaciów dziJlania 
,,Porńocn.1ch rąk". Niez.al('żnie od tc­
�o - h:ucerw są aktywnvmi \\ :;pólor­
�anizatorami ,,D:.1 ia Ilabci". pod(�jm·iją 
zhiflrki na PKPS i wiele i n nych dzia-
łań. 

• 

Oc.!ekujemy na następne gfo�y. ln-
terC'sujc nas m. in., <'O zamicua. s·c: 
uobić dla .,\\-' t.·1:asó,\. na dzia.lkach0 w 
miastach. gd,de dotychcza� nic ma tej 
turm )· wypocL.ynku t;f'niorÓ\\. : C'Zl i na 
ile średnie sdmły 7ai�- udowe uodeJmu· 
ją .1.i;-odne Le sn oją s;>cl'Jalno�cią pra• 
l'C na nccz ludzi starJ, c·h fremonb 
miesL.:,ań. napra\\ y r,�dwodbiorn:ków 
itp.) C1,e'.ca my na inł'ormac•jc o -.;·pra­
wach lalahrlon)·th,  a prtede wszyst­
kim o tych, których rozwh�zanie Idy 
w społecznych rnoiliwo�c:aeh. 

(Opracowanie : J .  A.) 

Fot. STANIS.•.AW $MIERCIAK 
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Jolanta Antecka 

W prawdzie przewodni„ 
c1.ąca Zarządu Woje„ 
wódzkicgo Ligi Ku„ 
biet, osoba, której e­
nergia dorównuje u„ 
rodzic, co czas jaki.i 

ruga wojewódzkie i - Boże od„ 
puść - jeszcze - wyższe szarżą 
pPrsony za to. iż w podziale dy„ 
rektorskich funkcji nie dość u„ 
wzgti::dniają zaistniały fakt rów• 
nouprawnienia, ale poza tym 
liczba kobiet pracujących wzro„ 
sJa w Nowym Sączu w ciągu o­
statnich dz.iesl�cioleci. Dla udo­
kumentowania nie trzeba tabe! 
statystycznych :  Jetell widok ca• 
IO\vego munduru kolejarskiego 
na kobiecie przyjmowany jest 
bez widocznego wrażenia - o­
znacza to, iż Nowy Sącz wiele 
mrże wytrzymać. 

\Vytrzymuje to z właściwą bli­
sko 700-letniemu grodowi ele­
gancją, w myśl reguły, która 
zaleca traktowanie garbatego tak 
jakby garbu nie miał. Nowy 
�r';cz jest zbvt elegancki, bv ko­
bietom pracującvm w jakikol• 
wiek sposób fakt ten wytykać 
lub cokolwiek dawać do zrozu. 
mienia. Najpewniej wi<:c czas 
l'ozpoczynania co bardziej dek� 
racyjnych "mprez towarzy,sko­
kulturalnych (wernisa:te. kon­
c·ertyl. a także godziny otwarc1a 
sklepów, pory, w jakich mot­
!la oddać poń czochy do repasncjl. 
czy płaszcz do czyszczenia, nie są 
c;1bsurdem �traszącym w efeKc1t" 
�urnami gr,dztn urwanych z cza• 
s:u pracy. a doratnle rujnującym 
nerwy - ale wyłącznie oclru„ 
chem delikatności. Garbatemu "N 
t:aden sp0sób nie nalcty dawat 
tło zrozumier.la. tt dostrzega &i(,. 
S &ąrb posi2da .•. 

Pralnia chemiczna w Nowym 
Sączu j1.:�t c1.yuua od godz. 9 do 
l 'i. Oznacza to, że dla blisko po­
!owy doroc:;łych mieszkanek mfa„ 
sta instytucja owa jest dost<:pna 
przez mniej wi�rej god1-iuę d:dcn ... 
riie. W tyci: warunkach pralnia­
ny termin „upiór dzienny" na­
biera nowego znaczenia. B.vć mo­
że przymiotnik „d:r.ll'nny" na­
le±ałoby zamienić na ,,popołud­
niowy", ale nie spierajmy si� o 
detale. 

Nieco więcej czasu, bo tPore• 
tycznie aż 2 godziny, przewid?:ia­
no dla kobiet prarujących na za­
łatwienie zakupów bardziej z 
natury czasochłonnych nit np .. 
kupienie kostki masła: sklepy z 
obuwiem, odz.ie±ą i tp. czynne są 
w paru przypadkach ai do godz. 
18, z wyjątki�m sobót, kiedy to 
np. ,.Moda Polska " zamyka pod­
woje o godz. 1 5 .  Na co dzień do 
najwcześniej kPńczących han­
dlową 1 usługo"\\o-a działalność 
nale±y jedyny w mieśrie dom 
towarowy. No l zdarza się prze­
grać wyścig z c7.p.sem, zderzyć 
się z zamknl�tymł drzw(amł 
11MerkuregoH - nam i naszym 
rajsto� przygotowanym do re„ 
pasacjL 

Ale to wszystko nk w porów.­
naniu z osobliwym kataklizmem: 
kupowaniem butów czy Jakiet• 
kolwiek odzieży dla dzieci. które 
n.ają paskudny nawyk wyrasta­
riła z raz kupionych ciuchów. Po 
wyjściu z pracy pędil si� galop• 
lticm po dellkwenta do domu, 
pnedszkola czy świetlicy, po 
drodze robiąc bleł.ące zakupy. 
Potem, po półgodzinnym {w naj­
lr:pszym razie) czekaniu w osie­
dlu na autobus do centrum, no• 
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mlnalnie kursujący co 20 minut, 
rn(,ina jes1c,e zdążyć na gasze­
nie zbędnego oświetlenia w za._ 
mykanym sklepie. 

Ostatnio otwarto w poniedział ... 
kl sklepy mięsne, w tym dniu 
sprzedające wyroby garmażeryj­
ne. Czynne są od goddny 9 do 
i 3. Skromnie, gustownie, bez 
pr-zPsady. Skoro PT. Dyrekcja od 
handlu uznała, te nie jest to o„ 
ferta mogąca wywabić kl ientki 
z pracy w czasie jej trwania -
najpewniej wie, co czyni. 

Ogromnym odstP,pstwcm od 
dcbr:vch obyczajów, które naka­
zują, by garbatemu itd .• są dwie 
w cią�u dnia dostawy do komer­
cyjnych sklepów miGsnych: przed 
południem f po południu. Aby 
jednak kobiet pracujących me 
przyprawić o knmpleks:v i upew­
nić je. te to bynajmniej nie z 
ich powodu - pnd:l.ielono przy 
C'ka7ji asortyment: przed połud­
niem kiełbasa. po południu mię­
so, albo odwrotnie. No t dobrze. 

A poza tym - miasto ogólnie 
nawet akceptuje fakt. te kobiety 
pracują. Nie zdarza się, aby op. 
zawałowiec wyskoczył z karetki 
na znak protestu, że lekarz Jest 
kobietą. 

Ta cala reszta - to właściwie 
drobiazgi, o których mówić nie 
warto. W końcu p.rzeciet z myślą 
o kobietach uruchomiono kilka 
nowych sklepów I punktów usłu• 
gowych. S,yld zawsze Jest wlęk• 
szy od tabliczki, na której wypl• 
sano godziny otwarcia: taka jut 
Jego natura. Niektóre szyldy SIi 
ładne i p_atrzeć milo. 
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Janusz Koszyk 

M JECZl':SŁA W ROCZNIAK jest żywą 
kroniką Si'1deckich instytucji opiekuń­
czych. Kiedy w 1951 r. Zakład Sierot 

. przy placu Kolegiackim przeszedł na 
pań:-.twowy garnuszek - był tej placów• 
ki pierwszym organizatorem t kierowni­

kiem. Nie musi sięgać do skrupulatnie prowadzo„ 
nych tu kronik: z zakamarków pamięci na Po�zcka• 
niu potrafi wydobyć nazwiska tych podopieczny.:h, 
którzy osiągn�li wysoką pozycję w społc•cze6stwi.e. 
Wśród nich są praco,vnicy ncm.ktnd. c"nit":'ni fa„ 
chowcy, wybitni sportowcya , , 

rr-

.JANUSZ MARIAN WAJDA ;,awital tutaj 15 mar• 
ca 1960 r. mając 3 lata, a odszedł Już jako dorosły 
człowiek 1 czenvca Hi77 r. Kawał tyci:,. spędzony 
w murach domu przy phcu Kolegiackim ocenia z 
dystansu z mies7.anymi uczuciumi. Jest w nich nie­
powtarzahly urok wspólnych wycieczek, odkrywa­
jących przec.J cteITT'l.wymi oc1.ami koloryt rodzinnego 
kraju, .. dzikie'" zaba\\.-y i pierwsze sportowe trofea. 
Satysfakcja ze Wspólnie wykonanych prac. A nade 
wszystko zadzierżgniętę mocne więzi przyjaźni z 
rówieSnikami ! wvchowawcamt. 

Miejscami s-1 to gorzkie wspomnienia - po pro­
stu taka wtedy obowiązywała „szkoła" wyct1ov·ania 
w twardej dyscyplinie. mającej więcej w�pólncgo 
z tresurą oi7 p�ychoto�ią. 

- Na zawsze we wdzięcznej pamięci - powie -
eachowamy byłego dyrektora PDD - dziś wice-­
prezudenta miasta - Stanisława Jacak« Z 3ego 
przyjśc1em odmienił stę nasi los. bo i diametralnie 
zmieniły s1e metody wychowawcze • •  ,Korbacz" jako 
symbol strachu został urocz11ście snaton11 - e za• 
panował duch prawdziwie Ko-rczakowski. W kół.­
kach zainte„esotvań p,zysposobia! iśmu się do io„o-­
slego ŻJ.JCta. W�n61ttie 2: dyrekto,,.em. stawaliśm,, d'> 
P'"ac11 nad 1.11:nększeniem wspólnego dom,.l - to nas 
bardzo wiawlo Nasz dom stal SH� otwan11 dla no�cf 
z zewnątn: - zaczęli 0 �1wać u nas 1<oled.zy szkolni 
110 uroczusto§C'iach lm.ienlnowvch czy świat<?cznych. 
Stąd mimo pozorneoo „ozh,tniPnur dvscmir,11.•1 zc_.­
'fliklo ziawisko buntów i ucieczek Pa�i'1 naSZF?!}O n"• 
ca - bo tak go w ducha traktowa1iśm11 - b· t 
sport. a zv�asicza ko!aTstwo i mode1a'l"StwQ, w ktń„ 
rych to dysc:rp!i'l'lach nsiagnęliśmy liczqeP się -rezu!• 
ta tu. 

Janusz Wajda. mimo że dwa luta temu opuścił 
swój .,rodzinny dom" - ma już własne m:eHkan�e 
M-2 i pracę w \Vojewódzkim Szpitalu Zesool onym. 
- nie traci codziennego kontaktu z domem przy 
placu Kolegiackim Wielka rodzina był\·ch w�;cho­
wanków której nieforma lnvm przvwóricą jest Ja• 
nusz - soieszy na każde jego zawohl ni-e. 

Z własnrch. ciężko zarobionych pieniędz:-,·, ufun• 
dowali książeczkę mieszkaniową dla \Vvchowo.nka 
swe�o DQmu. Sam Janusz \Vajrla opiekuje się U.DO„ 
śleJzonym umysłowo ! lizvcznie 8-letnim Stas!em. 
Wybór ten był z jego strony �wiadol'l"'!Y, gd:,,·ż u-­
lomne dziecko budz: więcej współczucia niż praw--
dziwe�o zamteresowania,_ 

Janusz jest ta kże czlonkfcm Rady Patrona ckiej 
POD. której od lat przewodzf Andrzej Cisot'l - z::, .. 
stępca kierownika \Vvdz. Orf!anizacyjner-o K\V 
PZPR, bez re�ztv nrl:clanv !:mrav:ie  or,lcki nad dziec­
kiem.. 

B
udowlani z Zakładu Budowmctwa Komunalnc-­
�o w No\vym Sączu, po trzy lata trwajqcym re­
monc:i,:,, przekazah ostatnio wspaniały prezPnt 

,.�wiazdkowy" dla ponad BO-osobo wej rndziny wy .. 
chowanków .:. ich preceptorów ·- �odnie wieńcząc� 
M1ędzyn:irodowy Dzień Dziecka Obiekt orezentu:e 
s ię  imponująco. W tym privpadku budowlani .  na 
ktorych nie be2 racJt tak t:zęsto sie zżymamy 
stanęli na W\ sokolej zadania. B�·ł to wyjątkowo 
trudny i kłopott iwv remont obiektu -iabytkowe�o. 
nad miarę nad!,zarrmiętego zębem czasu. przy któ­
rym należało od fundamentów po dach wymienić 
większo,ĘC e ttmcntów kon.c;trukcyjnych t materialo.­
wych. Dowodzi to. że budowlani. wiedząc komu 
obiekt będZ'ie służył. włożyli w swoja prac� tvle u­
m:eiętnoSci co serca ... 

Okazały dom dziecka wypełnił się ju.i gwnrem 
dziewczat i chłopców w wieku od 3 do 18 lat. A 
czynić będziemy starania - dorzuca dyrektorka do-­
mu, Wiktoria Żyłkowa - aby P""Zyjęcia do ros ob„ 
niżyć do wieku niemowlęcego \Vtedy pod tvspóI„ 
nym dachem rosłaby cala r,eneracja jednego ro• 
clzertstwa nawzajem si� wspólwych01in1 ,ąc - bylłnt 
to ideał więzi rodzinnej. . . 

Na naszych podopiecznych czeka.ją tu prawdz:wze­
cieptarnian<! warunki - htkausot.uo urządzor.e uo.­
k.oje, pracownie: fotografic211a, modclaTSk!t • . kr? .. 
wiecka, stylowa §wietlica .z kominkiem t ba:01,:xlmc„ 
A kiedy w 1>odw6rku wyrośnie arkadowv trakt pa­
wilonów - znajdq w ntm dodatkowo J)()1_J1-les?.CZenic 
:bi.blioteka cz tel · racownie techniczne. 

'li 
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K
ażdy ma jakieś miejsce na ziemi, o którym 
rnyśli i z którym związane :są jakieś jcg.o 
'Ilarzcnia. Jest to miejsce magicz.nc, które 
'1vydaje s.ię ośrodkiem jakiegoś wyidealizo­
wanego świata, do którego s:ę dąży i choćby 
się do niego nigdy nie dotarło - pragnęłoby 

się-dojść. 
'Takim miejscem dla mnie jest Stary Sącz:. 
.Jeszcze w dzieciństwie wykazał wobec mn:e swo­

ją magnetyczną siłę. 
Kiedy z Muszyny jechałem pociągiem do Nowego 

Sącza - po drodze mijałem zawsze zielono spaty­
nowane wieTyce klasztoru na wzgórzu nnQ Popra­
dem; nad nimi płynęły wielkie chmury„ gnane prę• 
dkim ryterskim wiatrem. Była to iywa bajka o 
księżnej Kindze� jesienne zbocza w zlocie liści -
zaklętym.i hufcami rycerzy, głazy nad rzeką to ska­
mieniali Tatarowie, co ją gonili.- A gdy pełną z.i.­
mą, samochodem trr.eba było przemknąć do nowo• 
sądeckiej metropolii, co wielka była i ogromna. 
pełna gmachów niebosiężnych - przejeżd7.alo &ię: 
przez starosądecki rynek : śnieżne dachy nad pod­
cieniami. koJorowa choinka. barokowe fasadk1 par„ 

terowych domków, miastecz.ko z bajki, z po�tówki 
na Swięta. 

I stało się tak, że zawsze wracałem do Starego „ 
Sącza. choc nie było tu wykwintnego hotelu ani ża­
dnego w ogóle, nie było wielkich budów, które taki 
miały walor dla młodego reportera. Siedzącego ro­
swój Pol.ski Przemysłowej, byli tylko prości, życzli­
wi ludzie w pięknym pejzazu miasteczka. l to było 
dla mnie magne�em. chyba to, dopi�ro dziś bowiem 
ataram się sam sobie wyjaśnić, dlaczego właSnie 
Stary Sącz tyle razy mnie 1.wabial, usidlał. choć 
najlogiczniejsze byłoby, .abym stale wracał do Mu• 
szyny, gdzie latami chodziłem do szkoły, ogromnia­
stego 1 żółtego budynku w samym rynku. Muszyna 
ma i swoją baśń o zamczysku, ma urokliwą pano­
ramę nadpopradzkich gór i jest w ogóle miejscem 
najpiękniejszym na ziemi. A wi�c nie tylko piękno 
Starego Sącui mnie us-idliło ... To musiało był coś 
więcej. 

B yt chyba rok 1952, gdy po raz p.ierwszy przy­
jechałem, żeby o Starym Sącz.u coS napisac. W 
labiryncie uliczek. brukowanych rzecznym ka­

mieniem, w parterowym, acz rozłożystym domo· 
1twie rezydował wówczas pan nadlcśnicty Stani ­
sław Ptak, człek spokojny, stateczny i też w jakiś 
sposób zakochany w Starym Sączu. Nocam: kre•Hil 
plany budowy górskich kolejek linowych, które 
miały zwiezc w doł z niedostępnych zak,ltkuw gor­
skich wielkie, stare pnie drzewne. Nadle�niczy Piak 
miał jednak jeszcze inną pasję: oto od wieków wiał 
na Stary Sącz porywisty. zwariowany i potężny 
wiatr od Rytra. W starych księgach miejskich licz­
ne szkody z t:,,tulu klęski tego wiatru były zapisane, 
jak zenvanie dachów. uszkodzenie wieży , straszliwe 
rozprzestrr.l!n:enie s;ę pożaru_ Nadleśnic2.y PtA� 
postanowił tym wiatrom od Rytra poRta\\·ić zaporę. 
Pasy leśne. Sadził ,le na przedmie�cit1 C'vgaT1ow • e: 
przed ćwierćwieczem „vydawaJy się te Cyg:nnowtce 
odlegle jak na końcu �wiata. szlo �ę tam długo, 
&tracić trzeha było całe popoluduie ł wieczór. 

Te pasy teraz już podrosły, są to ładne drzewa, 
wysokie - tyle że, jak słyszałem, ktoś niepotrzebnie 
część powycinał - i na pewno od stro 11v Rytra 
wiatr jut rue taki dokucz1iwv 

W mi�ście rządził wtedy burmistrz Cesarczyk, 
Sandaec1ae Generosus, z zawodu koleiarz akurntnv 
który skoro świt wychodził na miasto i porządki 
sprawdzał. Temu znowu chodziło o to, aby p1ękna 
tego m:asteczka nie zapaskudził, ab�t lśniło ollo l 
b�ys�czało. \V tych czasach przemieszkiwałem w ja„ 
k1!11s _ domku, skąd niedaleko było nad Dunajec, 
bhsko przez Targowicę do ratusza. ali�ci w tym 
domku prawie w ogóle nJe siedziałem, S.tedlem na 
1!1ias� ga�alem godzinami w radiowęźle staro:;ą­
neck1m, ktory podówczas laury zhierał wraz ze 
sw.oim. kiero:wnikiem Janem Koszkułem, w spól­
oz;1elm krawieckiej rozprawiałem de publiols z pa­
nem Kleerem, albo w księgarence .,Ruchu'' z panem 
Czechem o zawiłych sprawach literatury. Potem 
C1ą�nęlo mnie gdzieś na Miejsk� Górę, bo pa5ją 
moich lat młodych było ustalił. czy też w tym Sta­
rym Sączu był kiedyś zamek. Pamif:tam, jak docie· 
kli•\'ie oglądałem kształty 1.bocza aóry. czy aby jaki 
załom fundamentów tu ..;zy tam się nie kryje ..• 
Albo �zedłem do gabinetu pana Cesarczvka i snu­
liśmy rozważania na ulubiony temat: cŻy nje da­
ło?y się zrekonstruować starosądeckiego ratusza. 
Niewysoki, czarny C�arcz:vk a:t sit:: rozpala ł wów­
czas, podskakiwał na krześle, ntakte ar1rnd11 ,v kół„ 
k�. to� to leJ?sze jak Sukiennice" 1 wyjaśniał, te Su­
kiennice maJą arkady z dwóch tylko stron. a r..1tu,;z 
w Starym Sączu miał aż z czterech! Przeglqdaliśmy 
wyblakłe plany tego ratusza, z wieżą wysoką, baro­
kową. z chorągwią powlewajaca na górze i te arka­
dy wokół. rozkosz! Miałem pi.:-ać o ,tym, iehv ten 
ratusz postawić na nowo oośrodku ryr.1k.u. Cesar­
cz�·k nawet namawiał 1nn·e, że wtedy to trzeb::,. bG­
�z1e ten ko�i bruk zen1:,ać i plnc Wy.lsfaltować -
zeby było rowno � ładnie. niiak nie można mu było 
tc<'.!o pomysłu asfaltowanla wybić z głowy. Ale jak 
tylko wstawiłem j'lkiś akapit o tym ratuszu -
baczne oko adiustatora w .,Dzienniku Polskin1'' o.J 
razu go wypatrzyło . .,Zwariowałeś, kto ma d:z-tś p;e­
niqdze na takie luksusy ... " Tlumaczvłem. że zam:ast 
5taw_i�ć nowoczesny hotel. co niech)-bnie musi na• 
stap1c - lep:ej ten ratusz odbudować i w nim hotel 
zainstalować_ albo wielką restaurację, kawiarnię na 
nadp?pradzk1m szl�ku, ale moje argumenty jakoś 
do mko�o .me trafiały. I dziś aż się boję, gdy mi 
wi,;,p.ommema ten wątek pod pióro podprowadziły -
1_ta1?1sat .• że trzeba by je<1_nak o tej budowli przf'­
. sw1etneJ pomyśleć. i.P. m.oze by J't dzwigną,ć wedle 
zachowanycłt planów? 

DUNAJEC 

W iem, po co _jeździłem później do miasteczka. 
Tak, właśnie tak zawsze nazywałem je w 
myśli, było dla mnie ideałem wszystkich 

n1�teczek, ideałem piękna i gospodarności. \Vła­
śnie - potem sukcesy w konkur.s1e ,,Mistrz Gospo ... 
d�rności". Nagrody,_ inwestycje na miejską skalę. 
Nie, nie miało to wielkiego dla mnie uroku ale 
imponowała mi ta --starosądecka zapabiegli\,\,�śC u­
miejętność gotipodarowania„ zao.:;iczędzenia gro'S'Zn, 
niewydawania byle jak ... Miałem słabość nawet dla 
sądeckiej „bryji", zacierki na mące razowej, jada­
nej z kwa.Snym mlekiem. którą pamiętnikarz sta­
rosądecki sprzed stu lat, pan Sitowski, zaleca jako 
,,smaczną i zdrową na żołądek"'. Tylko najzło;;liw.si 
w starym stylu dziś na Stnry Sącz rzucą przezwisko 
&Ł:arodawne: Bryjów� Niech Jm w7baczone będZJe, 
nie wiedzą co czynią. 

Janusz Reszko 
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społecznikowska - �us1 imponować, a p;..;;jc JC�o 
działaczy są prawdznvie wzorc,:n.\·e. TutaJ nazv•a 
odpowfada prawdzie. c1 ludz�e są za:s , �· .. l.o::i:n;.ka­
mi Starego Sącza, bo oni histonę kocha;�. 

.Prze.� la.ta starał.i s ię 'J wydanie w.iclk:ej księgi 
bistoru miasta - 1 oto księga ta pod redakcją je­
dnego z tu . urodzonych lumina:rzy ..nanki. profesora 
Hen_rylqi -iiar-,czą - właś;;ue V.Tb2ia.· drukicm.,...;zuóv., 
-szed!em ścieżynami starosądeckich dzi!?hJw, znów 
t.rop1łem początki k1asztoru i założenia miasta. gło­
wiłem się, gdzie zaiste po raz pierwszy stał ten Sącz 
najdawniejszy - ety nie na grod.'.1,!sku w Naszaco­
wicach, jak ehcial tego U'ż mieszkający tu. w Sta­
rym Sączu - historyk Szczęsr.y l\forawski. .. Przc­
C?.yta.jcie tę książkę, to owoc wjclol ctnich starań i 
trudów tych, którzy &ię mienią milofnikami tego 
miasta. 

Czym jest dla 
Stary Sącz'/ 

-

mnie 

fot. JERZY ZAK 

Chętnie bywałem w ,,Domu Na Dołkach", dziw­
na to nazwa, ale dom stoi w samym rynku, ruegdyś 
mieścił sławny lokal Mośkowej, czyli Bn.m.isławy 
Hollandrowej, która prowadz.ila sto lat temu (ba­
gatela !) wielki skład wina i zawsze miała w restau­
racji wędzonego łososia... Bywałem w „Domu Na 
Dołkach''. bo tam zorganizowano muzeum. Był to 
spontaniczny odruch ludności. która przyniosła ze 
strychów, stąd i owąd eksponaty, chciała, aby je 
pokazać, żeby wiadomo było wszem i wobec Jakie 
to dawne zycie było._ 'Właśnie ta miłość tradycji, 
miłość dziejów bardzo mi w Starym Sączu zawsze 
odpowiadała i jeżeli zarażony zostałem na całe ż;y­
cie historyzmem - może to i wpływ miasteczka, 
jego losów, dociekań nad nimi ... Bo przeciez wędro­
wałem nie raz z ,.Domu na Dołkach" ku k:uczmie 
„Poczekaj", gdzie rzekomo królowa l\1arys.icó�a 
czekała króla �Tana, bo tędy właśnie, przez to mia­
steczko wracały srebrzyste. uskrzydlone husarsk:e 
hufce po wspanialej wiedeńskiej wiktorii. llci. wi­
na z piwnic ,,Domu Na Dołkach" wówczas wytnczo· 
no. historia tego nigdy nie opisze i nic udokumen­
tuje! 

A 
le może nie w tej przeszłości wspanialej, złoto· 
zbrojnej, rycerskiej Stary Sącz się zasłuchał. On 
z szumem Dunajca i Popradu wyciekły czas 

awoieh dawnych mieszczańskich losów chciał U· 
trwalłć. Powołał Towarzystwo MiJośmków Starego . 
Sącza, którego działalność wieloletnia, pr...,cziwie 

P isalem '18 początku, ie są miejsca na świecie. o 
k\.6rych się marzy. że są naj"IIISpanialszc. ze 
:iyje się tam cudownie i taka bajka jest właści­

wie każdemu człowiekowi potrzebna.. Wyobrażale!l\ 
sobie może właśnie to miasteczko, przez góry oko­
lone koroną, przez historię zabudowiine zacnynń, 
acz nie przerażającymi ogromem murami - za ta­
kie miejsce. Miejsce, do którego dą,żc, że kiedyś mo­
te - choć wiem. że to nigdy nie nastąp! - usiądę 
w domku z ogródkiem, wsłucham się w brzęk Jm'i• 
cucha studni z woOą kryniczną, gdzie na cembrowi­
nie jakaś data starożytna wypisana - i to ta sta­
dma. z której wodę czerpał sam Szczęsny Mora,_. .. 
ska, gdy dzieje konfederacji barslnej spisywał... I 
będę takim spokojnym, skromnym, jednym z oby ... 
wateli nadpopradzkiej republiki, któremu śni Eię 
niedzielna wycieczka na zielony Majerz „ 

I może to także nieprawda Może po prostu ka­
idy człowiek musi mieć miejsce, które jest symho ... 
Iem wszystkiego dobra i wszystkiego pi�kna i 
chciałby sam stać się jego cząstką? 

Tak czy owak znowu pojadę do Starego Sącza, bo 

jadę nad Poprad zawsze wtedy, gdy czuję się opc.­
szczony i brak mi sil, gdy potrzebuję odetchnąć 1 
taczerpnąć ctuchy. Pojadę, może wyjdę na Górę 
Miejską i popatrzę w dół, do środka rynku i po­
wiem raz jeszcze: jak pięknie by ten rynek wyglą­
dal z ratu�� 
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-w tej sprawie jest kilka jcd .. 
nuzna.cznych • bezspornych 
faktinv Ten pierwszy l 
jcdnoc1eśoie naJważnlc.i ­
szy SPI'O\Yad:za si� do 
śmierci 28-lcin!Cgo Stan i -

:,;fa.wa \\' . ; fakt drt,gi natomiast wi? że
:Hę z osoba 67-letniego Jana !\I. \\'ła­
śule Jan l\·t. pewnego wi.eczorn zad.-ł 
5wojemu zięciowi tr�'}ic-t.ną w skut­
kat'h ran�. 

Kontuzjowany męiczy�na zna.Jazi się
w nkoµ'ai1sk'm szpitalu mie !skim. Je•
go sta.n był ba-rdzo cit:iki. U chorego 
ttwicrdzono uszkodzone lewe płuco, 
unkocJzcmv worek osierdziowy i uszkn­
clzoną śc�ane lewej komory serca. oraz
krwotok we•vn<>trzny. 

PodJ("to nieo-:Jznwne w takich przy­
p:\cl!{ac-h zi bi('g-1 lt>karski�. Kil'dv w
s ·o·tah wal('zono o życ'e Stanisława 
lY. - ic"'o f,.:,�  za.c'zwoni l do Komendy
:'.Ti<'iskte; MO w Zakopanem i su<'ho 
tlwic„dz·t 'le wła�nie pned chwilą '04 

gvdtił nożem ml"ia swoje i cór!cf. 
Zabie-ri leka .. ,;1,�e nic, przvn:os ły �oo­

<lzicwnucg" cfc'rt·1. O gorb.inie 22.lO 
Stan;skw \V. nr.a.rl , Jan l\l. natomiasł 
został zatrzyma.ny. 

,vsz.vstkie rodz.inne konflikty mają
to do siebie. że są wiclonłaszcz.yznowe, 
popląt;ine. Wzajemne·  nrctensje oowaś­
niony(' h  8lron rozkło.d.l J<ł się w czasie
- sub iektywne ra:je chcrt mieć moc
przekonywajr. cy<:h ;i,rgumentów. Nie
zi-wsze postronny obserwator jest w 
stan ie wyrohić soble wfościwv obraz
tvch an imozji. znaleźć jch źródło. usta­
lić tvch bard1iej i mniei winnych. W 
przyparl.ku iednak, �dv T?ecz. cała koił­
czy sio(! tragiczną śmic-rcia człowieka,
c.l okladne wnikanie w cudze życie �taje
slę koniec7.'1ościll.,v trakcie śl<'dztwa
wnika110 wiP,c w to. co sie działo i w 
rodzinie M . . ł w rodzinie W. Co[ni �to 
sir. w _czasie o całe trzy lata. Do roku 
ln76. 

Jan M. twierdzi. że by} 7.decydowa„
nym przeciwnikiem te.go� małżef.stwa. 
Stanisław W. od f)Oc7.ątku mu się nie 
podobał, n.ie budz.il z::tufania. Zośka 
i nneJZo powinna sobie znaleźć męża.
Ona jednak twardn stał.-, na swoim. a 
w końcu s k ruszvła ojcowskie 'lpory 
prozaic:r.nq prawd a .  Była ,v ciąży . .. 

Okazuje s ic  teraz. że nie tylko Jan
M. ononował orze·dwko rr.iriażowi pan­
ny M z kawal(�rem W Matka tegQ
cstatnie�o nie krvjc. 7.e k'lndydatk:i na
s vnowo nie orzvoadła iei do .iiustu.
Kanrlydat!-::a i ic i  na jbiiższa rod;dna.
'10dzina - _i ak rhce te'!o starsza rani
\V. - rn1j :' C"1 z!ą O!'}i •1 ię ,  rrvhin'l po
p-r�tu r i iad:<:1 .  

V/ tvch rcd z.kiel�kic:h oporach b:d 
•1:�c ici„alnv rcrn!s, a r��t ten w j :i ­
in·, s '�D'1h t•łatwił mtndv� dopro­

•. ,d?c 1 i ..,  S\"0�e - n n"'"' t l'vmoniahc�o 
nl1.nu iln y,,.,·, ·n. I z bv było bn„dzir-j

�"i O '."> ,. • S"V o *'\\' kh ni r:h�-
i"' · 11 � z  r··n 7.' '"'<'mn:r> l i  o;t, •,· i l i  i;; : ę 
"l"C"l:.;.; .; ":1 <!' I · 1bn  urr:c;v·t ,!;ci .  T:ik­
� ż· r- · r ·: n 1 +e•,.. "':", 'ori \�'. nary bvł 

r i e  n� ·{!<Jr..:z·-1. ,l1.·1 �! . cctst,iri ł  córee
rr.i::-�:-\:::i ·e r.a n· en• 57vm ri"l:-ze s·vo­
: .. .,.'l r'om 1 - zar,rw 1. i" · .1 • hl:t samvm 
nnw(>i rwb:i „ i ::- 1)1)f.:;ł V.:M\'P w�runl<-i .  

I o:-"r.•;ic  h· ło c:L lskn Stari islaw W. 
r:om:.'l"":1 te  c ·-"wi w r�1 :lcv n·,  ml! i \v nn­
\'!02'."' 1i ' I  '"c>�h. nz·,..1n ._:p zc,:obio·wmi 
' ' l'' ,.., "'1i <' : "I '"  Z \\·!fi 1 ,"' I  j l' i l'"1!"fVm' ' -

SZ0!"1('j  v r � i  , .. ,if' in:inc:;o , t ; e•• rórkc. \V 
Jroii :'U i eh., ,,'- r,3r r,rvrlra ,  N<1 arc ··1 q 
\'.'S�t'�J' r ' 11 '  nhr,J, którv df\ knńczi tej 
!:fłr'"l".'/V h clz1 „  Cl\•:oid grofn::\ r0I 0

• 

s: • .-- ,.,j,·l ;1"1 ,,. 7niJ:a z domu. Na cala 
d\\'a tyno . ..  · 'lie. Wló�zv sie no Za kona­
ncm. nije na · umór. a k1 edv ta wie­
lach i {iwka" była się mu zr,tldzila. w-ró­
c'.ł rto żony i dla prz\"kładu sprawił jej 
c.oHdne b:c'e. 

- On bil mnie sta'e i ciagle - mó­
wi Zofia Vl. - Natvet jak byłam w 
cinży, wcale się t"t;m nie przejmował, 
t1,lko o b1:le d-r1Jbiazg tłukł mnie. 

V-I obronie córki W):stęnowali -
rz::?cz jasna - rodzice. T� ingerencje
nie p0Vob1 ly  s ię z ięci owi. Front pr:.<'­
c:wko ż.oriic ro�zerz· ł sie także 1 na 
t·�-�c !Uw. Awantury stałv się czę.:ite i 
przvjęł:v rraw:c, tai.:.�owv charakter. 

Rok 1 978 przyniói::J z :;obn kolr, i ,1y 
wz"ost naplęcin w stosunkach m�ęc:1zy 
te�c·c:n n z:�cieru. Stam:sław \V. skradł
.Tanowi M.  o�cniadzc. a k'.edv po••zko­
dowan�· próbował s ie dopominać o 
swoje, został solidnie skarcony. Młody,
pe\vny �i„bic mc;7c1yzna pob:ł !-t1rsz �oo:o
człowieka steraner,o życiem. zde�ydo-
1 1nie słabsze.�o. Pobił tak. że Jan M.

przez kilkanaście dni musiał kurować
swoje rany. 

W życiu Stanisława W. - jeżeli o­
czywiście dam\' wiar� temu co mówi
dzisiaj jego żona, Zofia - pojawiajq 
aię inne kobiety. Najpierw jego za.in„ 
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teresowania ogniskują sit: wokół ja­
kiejś damy qiicszkającej na Cyrhli, 
potem kwitnie milo�ć z. pewną mie­
szkanką . Białego Dunajca. Dotzlo na­
wet do tego. że Zofia W odwiozła rze­
czy męża do tego kolejnej Jubei. Rz�­
czy odwiozła_. nie znaczyło to jednak
wcale. że wszystkie związki rnięd.·w 
małżonkami zostały zerwane. Stańi­
sław W., j1.k mu przyszła n:1 to od· ot�. · 
odwiedzał żonę i był nawet uprzeimie 
przez wiele dni goszczony Potem Z.l'li­
kał i potem znowu prz, chodził. o�-t� t­
nia .jego wiz.yta rozJ)Oczela �ię 19 lip„ 
ca, a została z::ikollcwna n linea ub. r. 
awanturą z użvciem noża którv tru!il 
ostrzem w kfatkę piersiową pijanego
zresztą Stanisława ,v. 

* 

Obraz stosunków panujących w do„
mu, które�o wbśC'iciclcrn Jr�t J�n :,!., 
mamy prawie łiotowy. P1·obem po!ega 

Janusz Hańderek 

dz'.wości poszczególn�·c:i -relacji, ':lięg­
nijmy do dokumentów. Suchych 1 po4 

zornie bezbarwnyc_:h. a�e posiada.iąc,ych 
tl.."'n walor„ Ze kłamać ni� potrafią. W.Y.­
nika z nich iedno1.nacznie. te Stani­
sław W. by-ł. kilkakrotnie,. zwalnjaqy 
dyscyplinarnie , pracy twlaśnle za pi­
jaństwo) , że prz�z wiele miesięcy nie
podejmował nowego z.at.-udflienia. Wie­
mv taki.c- i to, iż  mąt ZofE W. był dwu­
krotnie karany przez kole�ium. 

W ko11.cu rodzina M. \'Vywiad środ 1 "" 

wiskow:v przeprowadzon:,.• przez mili­
cję cz��ciowo potwierdził zarzu ty au­
tor:.twa matki i ro<lz0ństwa St�ni�law::\
\V. Rzeczvwi�cie w ro,jzinie ,Jana M. 
pito raczej częsb ... 

* 

\Vróćmy do ferajne�o dnia , oznaczo­
nc!'.!o datą 21  lipca. Tragi czny wjeczór 
został poprzedzony awanturą m iędzy 

Spóźnione 
żale 

Fot. 

JADWIGA 

RUBlś 

jednak na tym, że słysząc wersję nu­
tor�twa matki Sta nisława \V. i jego 
rodi;�Ilstwa przychodzi nam zastanowić 
się, gdzie leży prawda. 

Bliscy zmarłego wystawiają Stani­
sławowi \V. bardzieJ niż dobrą nprnię. 
Twierdza. że ich syn i brat zawsze hvl 
człO\viekiem "' spokojn:,.•m.  szanowan:-, m.
Ożf'nil s ie jednak n ie  tam. edz.· P oże­
nić się b) l powinien. Zof:a ,v. bvla ho­
wiem o�oba !emw.::i. ni.:!J:!C'"'POda.-ną,  tu­
bir:cą się do tego napi ć .  Zrec:ztn w JPj 
rodzinnym domu pi l i  w.c;zq'.c,· . Rda
tam też pospol ita a1kohc 1 cwa mP.lina.
Z t�·mi stosunkami Stn1.isł2w ,v. n ie 
chc:ał się pogodzić. Cza�em tulił swój 
żal w kieliszku, �1e n ·1 ło�o,, ,·m pih­
kicm to nie był .  Był  nieuczęś!iwv, ale
nosił to swoje nieszcz<->ście, ho 7r1l  rru
było dziecka. I spotkało ro to co spot­
kało. Został zamorrłnw�n,· .. . 

* 

By nie popadać w emocje, a tak7e 
w obawie przed rozstrzyganiem praw• 

Stanii::lawcm W. i jego żoną. 19 lipca 
pan W., ogarnięty ojcows l�)mi uczucia­
mi,  przyszedł odwiedzić dz.iecko. f'rzy­
sz.edł jednak „na gazie" zaczął dz:a ... 
lać. B�z pardonu zabrał małą dziew„ 
czynkę 1 wybiegł z domu. Zofia \V. po­
bic�ła za .. kid naperem '  grożąc zawia­
domieniem mil icj i .  

Milicja została rzecz) w1sc1e zawia­
domion:i, 2:u11 m  J e dnak radio·xóz p:-:·y­
jechał pod wskazanv adrE'". Stanisław
\V i.dqż:\" ł wrócić z córką. Wrócić 1 za­
grcz.ić żon:e. że jeiC'ti pi�ni słowo mi­
licj i .  to sobie gadatliwośl· długo popa„ 
miqta. 

Zofia \V. wolała więc „zapomniPć" i 
kiC'sJy zjawili się funkcjonanusze MO, 
usłyszeli uspokc1.jającą wi adomość, że
wszystko jest już w porz'.łdku i inte:-• 
\\'encja sensu żadnego nie ma. Od�e­
chali więc. a przez następnych kilka­
dzicsi .., t  �od1in rr,icd1y r-ow�ś:1.io>1.yrrii 
rr ałżonkami nastąpił czas przykł::,d­
nej zgody. Sielanka zo�t.ala przerwana 
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wieczornymi wydarzc:m;.:mi dnia 21 
lipca. 

Po::;zło o tak banąlną �rzecz, jąk d_tJf' � 
ctęcV'" �ze� - ._ą raczej mie.l s� jego
prz�c.h..owy,,vatiia. Wózek s'tał  za-y:qe :•a 
wcrłl.ndYe, PWteJ!O więclf<lru jednak: Sta ­
n isław W. postano\vił , ?P. należ v prze„ 
nicić go do sieni. Jak p001y�k.l ,  tak
zrobił. 
� .Tan ::M. PoStępowani�m 1l�i a z�łene�­
,row.1ł się okrutnie. Nak:n.ał wy niesie­
n ie dzif'cięccgo wehikułu uttzymu:ac,
że 1'rudzić to ma kto. chęt n:\'ch do
l-'>r:tatania jednak nie m.a„ st:.,ni-;J�w 
w. potccehiem wlaścidela dC""'lJ nie 
przej;:ił się i dalej robił �wo"tę. W knń­
cu miedzy mężczyznami doszło do tża­
motaninv. 

Jan 1\1.. poczuł się urażony. Kfoiał w 
nim ,P,niew człowieka, który ch?.l u�� -,; 
trudern wvbudował. a tu az nie ma·· w 
nie.i niC' do t!a dani� .  Sv, c.ie nr.,11.\"a 1,n­
!--lanowił udowodnić w pro�ty sposób. 
23

p��z��f
ą

d�
i e

�;���lvi Drzwi je j  1.lvłv
jednak zamknięt.e. Jan M. nie ubrał 
z soba kluc1.v, wic;c wró:-ił dn "Yl!'""'..:: 7'.r ... ..  
n ia  bez rroźne-110 narzędz:a .  Z w1 1e_'"U 
troche już ochłonril. ł prawdo!lod::,t>nie
i tvm razem wszystko 1.akoftrz• · Jflhv 
�ię jedvJ"liP na wvzwh:kach, gdyby nie 
po�t�wa Stanisława \V. 

Stal w kuchni rnie.::?k.ania te{cl:1 t 
rnif"a zwvciezcv. Jnn M znowu ztłki„
piał zl nścia. P�rłły j ednoznaczne !lowa :
- rqz;esz stnd! 

Mło r'v mc,:żczyzna nie posłuchnl ro7.• 
k:uu Nie po-:łuchal navr:et wtcd.v. J>d'f
t�n starrzv dc�ner:1cko siegn;:il pn ku­
('hcnr,v nM o C"iłut!im, siedf'""n :"""ł ' "' n ... 
t vmetrowym ostr7U. - Dz4iho·(' -
Stan isław· W. krzvkl"li:ił tryumfalnie u­
nMzac no t!órv k.oszulc:. 

Jan M. zadziałał fiat._ chmh�c:t. Urit' ... 
rzvł w tors zięcia. Celnie. \V oko�ice 
serC'a. 

C:hvba wted�·. po t.vm ciosifl nrzvsz'a
natvchmiastowa refleksja Reka t�k 
S7Vhko, 1ak cios wvmier�yla, ta k h� y­
skPwicznic wycii:iJ!nęła ottrze z ciała. 

Ra.na jest głęhoka , nie ph·n ie' z nie! 
iednak krew. Sta.ni�law W. P;P wie
il"c:zcze. Ze jego �odzinv sa r>0li cz011e. 
Wybiega więc z kuchni teścia i krz:y ... 
czy do żony : 

- Zosiu, jestem przebity!
Zdażył jeszcze wyskoczvć -z domu ł 

prze-biec zaledwie 50 metrów. Padł przy "' 
drodze. 

Zof ia  \\7• zachowuie sie rozwa7.n ie.
DZlała i::zybko. Nie liczy na przvjazd
po�otowia ratunkoweg.:,, tylko zatrzv„ 
muie przygodny samochód pru:!jcż• 
dżającv opodal. Kierowca widzac. co 
się stało. nic odmawia oom0<'v. 7,,Hmo 
że rnrm ego prawie natvchm!ast orze ... 
wieziono rlo szoitala, lel--"arsk1. int�r­
wencja r d e  na Wi<'lr si� iu?; zdP.ła ... 

* 

Jan :NI. .  choćh:v z uwa�I na wól 
wie'7, a tak·,,... c·t-:arakt('r C' .. 'H1. u .  10 • 1.ł
po�dan:v h'"ld�niom ns, chlatrvrz. vm.
BicnH przedłożyli t.:;tr"tt:ia rłla rl:"l l z f!O 
hic"':u sDrawv oni· ·e UtrZ\ , . ·  
nie-i . 7.c 67-lr·�ni męicz\·v n clen}l n a
C!lt"uhnloon tie ood po ·t--ciu loka 1ne<:o
usz1,;o•henia lc>w<"1 nółkul i  móz�u. za„ 
:zn„r rin, pq• 1,np i t 7."",...'a < c:r,hn,· ,., �":. 
7a:->c-łrzrinvmi orocesami miuirł:i: vcow•·­
mi i ,: rnriowic:kowvmi. W końcu lek� .. 
rze f)q·C'hintrzv rtwiC'rdt2 ia Żf'! .Ta'1 V... 

w rh"• · i l i  nor,c1 n ·�n in  czvn\l miał n"'"<' ­
p; c:,:')nn w stc•nniu znacznvm z�o' n('�Ć 
fl)1r.omnn '.n ?nac7cni::,. r7'\m ,-..·az. kic­
fn\\'?.n n sw0im r("! t,..rowa„iPm.  

• 

A
'.d os!-car:i:enia pne�i\\ ko Janow• J\L 
zos ta ł 'uż skit't'Owanv do S;ł d·1 \\' n•
;ewó:hkie:ro w �owvm � C"ZU. 

S9ra"a śm"erci Sbnish, wa� ,v . WC'ho„ 
dzi na. \\..· okande. Skład sadzący w Pt'I• 
s•�vowaniu do,,,ndowvm oceni wsz,·st•
kie fakty świad<'n ce na kor1:vf.:. a
talc;e I przeci wko Janowi \V. Fin:-.'cm 
całej sprawv be(1zie w,·,'ia nv  w:..-roL 

Nie wda.iac- s1e w pra\.\ ni cze za.wiło• 
ści i nie uprzedza ia c, • �ądowe�o wer­
dy&tu na ,iedn3 tvlko 7'-1- róCmy \JW��":
na nietrzehv,· -staa zart,wno den'l.t?..,
jtd{ i Jan� 1\1. Ja'< ,, yui lrn to z odn"•
w·c-�ni"h 2m1: 1 ° "" w l, rwi Sla..,ishwa W. 
�t'.\. it'rdzo,o J ,-,�  prom;Jłe aJl� oh ol , -
w krwi Jana I\1. nafo1l';�st Je'.Jcn pro„ 
mil. 

Nic n iem;y ,  jaki przebi�g miałaby
trar;:lczna awanbra. (c1:,· do  nie j w "·
gOłe by doszh?) �d:,.11,y obaj panow.e 
byli trzeźwi. Z dużą dozą pra" dono­
()obicństwa moż:t"mv ch,·ł'a !c ,Jnak no.., 
wicdzieź. ie krytvc1:ny os�<f za?stn:a ... 
łej sytua('jl sprawiłbv, i<' Stani sław \Y. 
nic powi cdziałbJ· le'!'n głupiego słowa. 
„dz:obo.i0 

- a Jan M. natom 'a!:)t Pie 
p�trakto walb:v zachowania zie-c!n ,i;, '.rn 
zaeh�tv do przcstepC"!"C'tn rhłala11 ia /\ - � 
k,1lo1 1 wza:emna n;cehf"i' spra wilv 7e 
d·t is!aj wszystkie żale sa bardzo tiipóź­
nlone.. 
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Ani myśl imy rezvRnować . . . 

Rozmowa z trenerem 

hokeistów „Podhala" 

STANISł.AWEM FRYŹLEWICZEM 

(przedruk 
z katowickiego „Sportu") 

D
rużynę 1 1 -krolnego mistrza Polski - nowotarskie „Podha• 
le" zastajemy w Hali Lodowej w mocno zdekompletowanym 
składzie. Na ta!li trenuje zaledwie 8 zawodników, pozostali 
porozjeżdżali się na zgrupowania narodowej kadry seniorów 
i juniorów. 

O tegorocznej batalii Hgowej, chyba ciekawszej ni:i: w latach ubie­
głych, rozmawiamy z trenerem I zespołu „Szarotek", Stani,,lawem 
Fryilewiczem. 

- Do tesorocznego sezonu „Podhale'' 
pn;ystąpiło w mocno odmłodzonym 
:składzie. Choć w Nowym Targu jest lo 
:.cja w1sko normalne, jednak w tym ro­
ku oprÓC'Z' zwykłego zastrzyku świeżej 
krwi poctągni�ie takie podyktowane 
zos\.alo przet samo życie. Odeszli Zit:­
tara. D4browski , Andrzej Chowaniec, 
Bryniarski. kontuzje lrczyli Batkiewicz 
i Janezy. Mimo to zespół przygotowy­
wał su: pełną para do ligi. oczywiście 
1-11 zy zastosowaniu pewnych roszad w 
zestawieniu. Sprnwe komplikowali ka­
drowicze, gdy:t w obu repre1enłJcjnch 
było ich aż osiemnastu i praktycznie 

nie mieliśmy moi.liwości pnwy z nimi 
w klubie od 15 czerwca. A gdy wrócili 
po 3 miesiącaC'h nie dysponowali�my 
kolektywem. Trzeba było montownć 
zespół od nowa. a możliwe to byJo t yl­
ko drog<l intensywnego treningu. Nie 
.można było odpuścić ani dnia i efekt te­
go stał się widoczny e;dy już po tnech 
meczach ligowych zabra kło nagle po1o­
tu i świeżości. Młodzież nie (X)trafiła ie­
SLcze zastąpić graczy ze składu podsta­
wowego. nic miał kto pokierować grri . 
ambicja i wola walki nie zastąpi 
WS?.akie rutyny j umiejc:tno�ci. 

W okre:::ic tym dopatr�,wano si� kry-

:r.ysu, niedom6wici1 i konfliktów. Kolej­
ne straty punktów rozmontowały psy­
<.hikę młodego zespołu, a odejście trzech 
podstawowych z.awodnikÓ\\1 - Dziu­
bińskiego, Jachny i Ryśka Ruchały do 
.,Lt\'.!ii" jeszcze bardziej pogor:,;zyło sy-
1 ua.cję. Lecz raz jeszcze oka zał� się, ie 
,.l'c•dhale" to ambitna drużyna, a i Za­
nąd Klubu „nie dał �ię zwariować" po 
�crii różnych publikacji prasowvch na 
ten temat i zaufał 1nnie i naszym 
chłopcom. 

Przytoczę tu przykład szkoły czccho­
sło,.,,·ackiej i doświadczeń szkoleniow­
ców zza miedzy, które wskazują na 
możli wość wahail formy, lecz w osta­
tecznym rozrachunku gór� bierze naj­
lepsw przygotowanie i zwyciężają naj� 
Ji'!p�i. W ekstralidze CSRS zmiany lide­
rów leż S•l dosyć czt:ste. Utrzymywan�c 
t:.?.czytu formy przez dluiszy cz.as je:,;t 
Diemoiliwe. 

- 1 w len sposvb dota.r1ibmy do .;;i­
tnowe.i pr.;.er w11 ;  w tabcLi .ę tal lLS quo z 
1>cczqtku rozgryu.."f'k, c, dwa czołowe 
zespoły, .,Podhala" i „Zaolebia", idą c­
kt u.alme w lidze „łeb w łeb", choć ,.Za­
Dl(b-ie" 1na o jedno be..:pośrednie ;:; u·y­
cięstwo więcej. 

- Tak, czas więc i na wyciągnięcie 
pewnych wniosków, bo pr�cież. to do­
[;iero półmetek i WSZ) stko jeszcze moie 
�i� zd;;rzyć. Nasza młodzież u wierzyła, 
że 1, ,.Zagłębiem'' można wygrn.C� choć nie 
zawsze się to udawało. Obecnie m"8my 
lepszy kolektyw niż w Sosno\\ cu, ch<>Ć 
teoretycznie ,,Zagtębie" ma więcej lep­
::;zych indywidu:.ilnie zawodników. 

Przerwa ma �woje plusy. lecz nic 
brak 1 pewnych niedogodności. Aktual­
JJie posiadamy w kadrze 5 zawodników 
a w mlodzie.i.ówcc aL. 1 0  z pierw�zej 
druż.yuy ligowej, h'cnujcmy zaledwi� 
ó�emką. Jest to kłopot , choć treuują oni 
inten'iy wnie, to nie wi.'.ldomo, czy 3-
duiowy trening w komplecie nie do­
prowadzi do powtórzen ia sJ· tuncji z 
pierwszej .rundy. Myś1ę jednał<", �e so­
lidna podbudowa i przygotowanie dc.1-
d201 w sumie koi'1cowc eff'kty i będzie­
my z pO\'\'Odzcnicm walczy(, o p1·ymat, 
pr,,.y czym wydaje fli(;'., ie głównym ry­
walem będzię tylko „Z..1JOęb1e·• . po1Jl-;talc 
cb·u�yny, cho(' ..:dolne do njespodzinuek, 
nie mają raczej szans na tytuł W okre­
sie grudnia nowotarska młodzkż ochło­
nie psychicznie, zresztą u nas okres a­
daptncjj m1odych zmvodników w picr­
·wszej druzynie trwa bardz.o krótko i po 
kilkunastu meczach czujq się oni jui:. 
'-1arynn wyga mi. .fest teraz także okn­
zja na urcgulmvanic <;lCrc�u �praw ro­
d zinnych. nu k!órf' n<l SJ hnk c+;ci maj ,l 
czasu mniej, n iż  np. ich koledzy ze Sh1 -
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.ska, z uwagi na \1stawiC7.nc dwu- i t1 
dniowe rozj�zdy. 

Nasz plan treningowy na gruJ:.:iui 
w!gląda na�tępująco; miesiąc podzieii· 
lJsmy n� m1krocykle dekadowe, pierw­
!>Z.Y z mch był bez lotiu, z zaprawą te­
renową i siłowq , duZo świe2e�o powie­
trza, po nim nast�puje trening specjaJi­
!-:tyczny na lodzie, sporo długotrwałych 
gier szlifujących siłę i wytrzymc.1ł0Sć. 
Ostatni mikrocykl to pn.ygotownnie dy­
namlcznc na lodzie i w siłowni oraz 
wszystko, co mu wpływ na szybkoś(· ,  
riasz tradycyjny atut i broi1 na kra jo­
\\·ych rywali. Cały grudzień pośwh;:ci-
1iśmy takż.e na biologiczną odnowę. Oby 
tylko nasi kadro\vicze wrócili w zdro­
wiu i bez kontuzji, nie tak jak w roku 
ubiegłym, kiedy to po tournće kadry 

, przyszło nam walczyć z Finami w PU· 
charze Europy Hi zawodnikami. 

- C::11 należy  ro.:unueć, że tak dużu 
_ t;:,erbunP/c zawodm.1-,. ów ,,Podhala" do 

kadry jest uciq;.:Lzwościq dla „S:aro­
tek''? 

Absolutnie nie! Przecież wpro1-va­
d2.anie jak najwiękswj liczby 7.awodni­
ków do  kadry jest jednym z pod sta­
wowych celów s?.ko!eniowych w No­
wym Targu. Co prawda publiczność 
najbardziej ceni sobje punkty i tytuły, 
lecz sam, jako były, 13J-krotny, re pre­
zentant kraju i k a pitan narodowej dru­
żyny przez 2 lata, uważam reprez�tl· 
tacyjny dres za no.jwi�k sze wyróżnie­
nie. ,Jako szko1eniowiec r6wniei. sądZ<;:, 
że o j;J.kości pracy świadczy wła śni� 
ilośl· podopiec-,nych powołanych do re­
prezentacji. a wychowanków stolicy 
Podhala w kadrze jest aktualnie dwu­
nastu choć grając w innych klubach 
ni.ejednokrotnic obni:i.yli oni swoj e loty. 
BGdę wh:c dumny. jeśli najwięcej re­
prezentantów do kadry na L ake Placid 
c!ost:u:cz..1 wła!inie „Szarotki". A o ml­
stn.owski tytuJ i tak powalczymy ... 

- C.:ego =::;arów-no u, pin wszym jak t 
rn drugim pr:11pad.l<:u. gorqeo Wam ty­
,('::�! 

Rozmowial: JACEK SOWA 
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Szymon Kobyliński 

Spotkania 

lV1 
o;e cepersA-ie skojarzenia z Dunaj­
cem ddelą siE:: na dwa etapy; pier .... 
wszy dotyczy Wielkiej Powodl:l 
Był rok 1934 i rnalownicz� rz�ka 
po iście potopowym okres.:e cięż­
kich deszczów stanęła dęba, czy­

niąc się straszliwym, apokalipt)cznym :tjawi­
skiem. Drobny dopływ Grajcarek, zmieniony w 
rwącą rzekę, zahamował swoją masą cały nurt 
Dunajca i powstała niesłychana sytuacja hydro­
logiczna, kiedy woda wodzie spi�trzyla zaporę 
własnego prądu! Przerwanie tej tamy, stworz.o„ 
nej z impetu, było właśnie najbardziej katastro­
falnq eksplo1.ją ?.niszczenia - i pamictam pr �v­
brz.cżną ,villę, podci�tą wraz z p<)ładq ogrodu, 
gdy niby na tratwie pOrosłej dr7ewami sunc;ła 
Dunajcem ku zagład.de, aż rozbiła o:::ię o most, 
zrywając go do rM:rty z filarów. A gdy p0 - do­
słownie - wydanhto się z okrążC'riia (�dzie rzu„ 
cano nam z sam,,Tl't.)tów żywność, leki i od:deż) 
jechaliśmy ku �Al'C'rnu Tar�owi, odcrwhni"ty 
wodam· m1>st stzr N dalekim, szczer;vm polu, niby 
abstrakcyjna rzefba .• 

Z telil n,lsir•a ltu,noru 

BĘDZIE 

- ,\ najgorsu·, ;.- t.-u łohut w swoi<-h n�·r(',:Pt­
at�ach opil"ral !!ii( na pra\\ dlu, y1·h dan.,·cll� 

- A ja byłem urukonanv. le- 11a moim 8lanfl• 
wJsku już się mo\ µaten1, ulcornyłnt"&U! 

- Jt•stem !i;poko,iny n nasz pia.n, ktury za.kł.1.­
da, ie ki;o \H'l!'�ł.ki<"g-o do r�cn-.·ca ju, nie bę­
dzie. 

- t•a.n Hikamura, zobac:iy"'sty, ie Wi&:'l'J ,a­
klad pracuje zupł'lnie normalnie, pyt.a eo te 
tJ1ac·o• DO-RO? 

- T:v wie�1:. jak.i\ l"łiill'l.'·id(•ł te-i:o wu1u ma 
p,otf'kc-Ję'?! 

z Duna;cern 
Drugie spotkanie, już dobu.e po ·.c.•ojme, to hyły 

odwiedz.iny u Prnfl'sora, na sla "·nyrn Szlc1nb.ir 
ku, gdile Tadeusz Kulistcwicz przemic:-;z�1wal od 
lat. R,'iwniei; my z żvną, potem z sym•m, wrnc,th­
śmy tam możliwie najczęSciej, nte umiejąc nig-dy 
z.decydować, czy główny urok '>k<'licy za,;ai-17 ł 
się w pejzażu i nastroju wsi, czy tPż P"lega na 
kontakcie 2 tarntejszymi �azdam1! 

D:liś ma powstać w dolinie zalew, topiąc nie 

tylko Maniowy, ale także t-. mepowtarL r1ą w 
s".ro.1ej urodzie połać krajobrazu, Jaki r zt::i ..... a 
si(,' Jc.-szcze ze zbocza szlembarski,· o, od l-' 1by 
czy z grani Studztonek ku Tatrom. Ponoć zah -
k1 Debna i Frvdmana mają c;terczeć ra k taU 
wysNick po„ród \\ odne• tara· doż-. jem oh., 
cz;mv. Na z ś p< tomkov.i znad Jezior;i Ih1• 
n:1jeckiee;o. nie zn:ij.11·y w Of!ok dolmv \\ t l 
kami rzek, dziwo\\ ć s � b Uą. sunqc v ,d tarni 
C7V m torówkam1 ">o "-:1 ich. że przodkow e zna1i 
w t:vm miejs1 u 1 !ie .f' 1 �. ła�ndne line w f! rz 
i kcpy l'.l. ów. v I!' c v \\ · en 

\Via{• 

któ-

- Konit'C kł,tpotow r; butlou anif'fll ku f'·tr·i, 
"\\ ynala1.INn cemPnt tęll" ją.ry 7. 1>k,u ,! 

- On wiu1l'n! 


